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m i e j s c o w a

miesięczni.1 ?ez dostawy 
mleiiuczule z  dostawa do domu

LWOWSKA
P r e  n u m e r a t a

z a m i e j s c o w a

4.80 i miesięcznie z p.zesyika pocztowa 
5.30 |

Za granica 7.00 Zl.

5.30

Ceny Ogłoszeń: Za w iersz 1-szpaltowy mili­
m etrowy (szer. 35 m/m.) ogłoszenia zw ykłe za 
tekstem 15 gr., za w iersz 1-szpaltowy milimetro­
w y (szer. 70 m/m.) nadesłane i nekrologi 40 g r ,  
drowie ogłoszenia za słowo 10 g r ,  drobne ogło­
szenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cali 
strona ogłoszeniowa 400 Zł. Ogłoszenia zamiej­

scow e 30% arozszt.
P . K. O . 1 4 1 .6 9 0 .

CZĘŚĆ URZĘDOWI.
Lwów. ania 15 marca 192T.

Ac

P an  M inister Spraw  W ew nętrznych  ża­
ło w a ł  dr. M arjana Z a j ą c a  do odw oła- 
urzędnikiem  I. Kat. VIII. st. sł. porucza-

, bili rów nocześn ie  p len ien ie  obow iązków  
aiza pow iat, w Starostw ie w Lubaczow ie-

Ititoslipiie aimimhtji cplnej.
t Dzień 8 m arca  1928 r. jest dniem, w  któ 

ca ły  obszar R zeczypospolitej Polskiej 
się zw arty , jednolitą jednostką adm ini- 

bcyjną w  ty m  bow iem  dniu w eszło  w  ży - 
- e rozporządzenie P an a  P rezy d en ta  R ze- 

*^spolitej z 19 styczn ia  1928 r, „O o rga-
% acii i zakresie  działan ia w ład z  adm inistra- 

°góinej” Z tą  chwalą tra c ą  moc obow ią- 
re^ c ą  w szy stk ie  party k u larn e  p rzepisy , k tó- 

. jjj, ' v poszczególnych dzielnicach Polski od- 
^b b n ie  no rm o w ały  ustró j i zak res  działania 

^z adm inistracy jnych .
łQ D \vie Są zasadnicze linjc, k tó re  rzeczone 
ę borządzenie w y tk n ę ło  adm inistracji: skon- 
^ m ro w a n ie  w  ręku jednej osoby ca łokszta ł- 

^> ztlk ich  zadań adm inistracji i w spó łdzia­

łanie z organam i w ła d z y  czynnika o b y w a ­
telskiego.

Lbrzym ując istn iejący  obecnie podział 
te ry to ria ln y  P ań stw a  na W ojew ództw a, po­
w ia ty  i gm iny, staw ia rozporządzenie na 
czele W ojew ództw a W ojew odę, k tó rem u 
przekazuje  dw a zasadnicze zadan ia : 1)
p rzedstaw iciela  R ządu i 2) szefa adm in istra­
cji ogólnej.

J w łaśn ie  jako przedstaw iciel R ządu, ina 
W ojew oda uzgadniać działalność całej ad ­
m inistracji państw ow ej na obszarze W oje­
w ó d z tw a  w  m yśl zasadniczej linji działalno­
ści R ządu, m a ogólny nadzór nad spraw am i 
esonow erni funkcjonarjuszów  państw ow ych  
ze stanow iska w ym ogów  bezpieczeństw a, 
spokoju i porządku publicznego, w reszc ie  m a 
uzgadniać działalność adm inistracji cyw ilnej, 
jako też in teresów  gospodarczych  W ojew ódz­
tw a  z in teresam i obrony  P aństw a. P onadto  
— poza adm inistracją w ojskow ą, sędziam i 
i w szystk im i funkcjonariuszam i w ym iaru  
spraw iedliw ości i w ięziennictw a, w  pew nych  
w ypadkach  rów nież poza sp raw am i o cha^ 
rak te rze  ściśle naukow ym  i dydaktyczno-pe. 
aagogicznym  oraz w  dziale ko lejn ictw a po­
za spraw am i technicznem i i bezp ieczeństw a 
ruchu kolejow ego, — w inni naczelnicy w ład z  
i u rzędów  państw ow ych  uzgadniać z W oje­
w odą p ro jek ty  sw ych  zarządzeń  n a tu ry  ogól­
nej; W ojew oda m oże rów nież w  ty c h  sp ra ­
w ach  i ze sw ej s tro n y  w ystęp o w ać  w obec 
w łaśc iw ej w ła d z y  z in icja tyw a w ydan ia  ta ­
kich zarządzeń . W  szczególnie w ażn y ch  w y ­
padkach, m oże w  końcu W ojew oda w glądać  
w tok sp raw  w ładz , u rzędów  i zak ładów  
państw ow ych , jest upraw niony  uczestniczyć 
osobiście w  posiedzeniach kolegialnych o rg a ­
nów  adm inistracy jnych  w e  w szystk ich  dzia­

łach  adm inistracji ogólnej, a p rzyjęcie dc 
s łużby  państw ow ej funKcjonarjuszow w y ­
m aga uprzedniego zasiągnięcia opjnji W oje­
w ody.

P rzy zn a jąc  p ow yższe  a trybucje  W oje­
w odzie, rozporządzenie  s tw orzy ło , zgodnie 
z zasadam i, p rzy jętem i w e w szystk ich  do­
b rze  zorgan izow anych  jednostkach  państw o­
w y ch  kulturalnego św ia ta , silną, spoistą w e ­
w nętrzn ie  adm inistrację, k tó ie j do tychczas 
n ieste ty  P o lsce  brakow ało . R óżne w ładze, 
u rzęay  i insty tucje  państw ow e p a trz y ły  na i czym, 
w szelkie zagadnienia, czy  to  n a tu ry  gospo­
darczej czy  politycznej, p rzew ażn ie  ty lko 
z punktu w idzenia sw oich w łasn y ch  zadań 
i w łasn y ch  zam ierzeń, nie tro szcząc  się zb y ­
tnio o całość ty ch  zagadnień. T a  rozbieżność 
działania, ta k  częsta  zw łaszcza  w  latach  
przedw ojennych , k iedy  to  szereg  poczynań  
w ładz  dy k to w an y  b y ł n ie raz  party jn y m  po­
glądem  ich zw ierzchników , b y ła  źródłem  
bezliku niedociągnięć i m nóstw a błędów , 
k tó re  iw  sw ej konsekw encji w y p a c z a ły  linję 
polityki Rządu, p rzynosząc  jej nieobliczalne 
szkody. Ten stan  rzeczy  obecnie ulega c a ł­
kow itej zm ianie, a  rozporządzenie nak ład a­
jąc na W ojew odę obow iązek nadzoru  nad 
ogólną działalnością w szystk ich  w ładz, k ła ­
dzie k ie s  w szelkim  szkodom , jakieby z nie­
zrozum ienia naczelnych  zadań  polityKi rza  
dow ej w yniknąć m ogły.

Druga, zasadą , k tórej hołduje rozporzą­
dzenie, je s t pow ołanie do w spółdziałan ia  
z W ojew odą, w  w ykonyw an iu  zadań  adm i­
nistracji ogólnej, czynnika obyw atelsk iego , 
rep rezen tow anego  p rzez  o rg an a  sam orządu  
w ojew ódzkiego. Dc czasu  zorganizow ania 
sam orządu  w ojew óuzkiego tw o rz y  się p rzy  
W ojew odzie radę  w ojew ódzka i w y d z ia ł w o ­
jew ódzki. P ie rw sza  sk łada  się z członków

w y b ran y ch  p rzez sejm iki pow iatow e i rad y  
m iejskie m iast, z pow iatów  w ydzielonych  
i jest ona już to  organem  opiniodaw czym , 
już też  w  pew nych p raw em  określonych  
w ypadkach , organem  w spó łdzia ła jącym  z 
g łosem  stanow czym . W ydzia ł w ojew ódzki 
sk ład a  się w  części z urzędników  p ań stw o ­
w ych , w  części z  c z Io u k ó w  — w yłon ionych  
z ra d y  w ojew ódzkiej i albo działa  w  zastęp ­
stw ie rady  w ojew ódzkiej w sp raw ach  na­
g łych , albo też  w spó łdz ia ła  z głosem  stanow -

P rzyciągnięcie  czynnika obyw ate lsk iego  
do zadań  adm inistracji ogólnej, zgodne iest 
z dem okratycznym  duchem  rozporządzenia 
i jest znakom itą szko łą  w y rab ian ia  w śró d  
o byw ate li zrozum ienia po trzeb  i zadań  ad ­
m inistracji i o rien tacji w  zagadnieniach poli­
tycznych .

W  W arszaw ie  funkcje W ojew ody  speł­
nia K om isarz R ządu m iasta  sto łecznego 
W arszaw y .

Na czele pow iatu  stoi S ta ro s ta  pow iato ­
w y , k tórego  upraw nienia  są  mniej w ięcej 
analogiczne do upraw nień W ojew ody, o czy ­
w iście w  obrębie danego pow iatu ; m iasta, 
liczące ponad 75.000 m ieszkańców , tw o rzą  
odrębne pow iaty  m iejskie, na czele k tó ry ch  
stoi S ta ro s ta  grodzki.

Unifikacja ustro ju  sądow nictw a, dokona­
na zo sta ła  p rzed  kilku tygodniam i, obecnie 
s ta ła  się faKtem rów nież unifikacja ustro ju  
adm inistracji; w span ia łe  m u ry  silnego gm a­
chu państw ow ości polskiej strze la ją  z dniem  
każdym  co raz  śmielej, co raz b y strze j ku 
górze.

^ a iH I t iR Z  G RO CH O W SK I. 5)

2blOTA d o l ; n a .
O powieść z  praw dziw ego zdarzenia.

j, W  m a łem w głębieniu  gruntu leżał trup. 
°r>nikłej postaci, p łow ej czuprynie i n >■■ 

h ubraniu, poznali od raza  T iesenhausa. 
ł j s arz  jego p rzed staw ia ła  s tra szn y  w idok, 
ą  Polarne o b g ry z ły  mu policzki i w arg i,

■ W ■ le'k ie białe zęby  szcze rzy ły  się na  św iat 
V ^akiinś po tw ornym  uśm iechu, lub jak gdy- 

chciały  kogokolw iek szarpać. 
jjQ M ohr obróci! lekko trupa. Na piersiach 

p raw ej stron ie  w idn iała  w ejściow a rana 
k tó ra  w y -z ła  plecam i. Z m arł w ido- 

1(r w sku tek  w ew nętrznego  upływ u krw i. 
■V N

to

Vr.
1Yle zachow ując w ięcej środków  ostroż- 

Podeszli do nam iotów . Kilka kroków
f e ^ ż e g p  potoku, w idniało  całe  pobojo 

“ko. r
^  Dkoło w yg asłeg o  ogniska i p rzew ró ca-

kotła, leżał na ziemi trup  A kerstrom a.
Słowa rozw alona uderzeniem  siekiery,

e*V k^Wała  w  k a łu ży  krw i. C iało K anadyj-
* leżało zanurzone nogam i w  potoku.

\  plers’ach i tw a rz y  m iał liczne ślady  no-
chnięcie w  szyję, zw aliło  go na ziemię.

■ N ajzaciętszą p rzedśm iertną  bójkę sto -
C zarnogórzec R adko. T en w idocz1’5'  uńił -■ ..............

%
Jfstnikai

się zaw zięcie i m ocow ał z kilkom a 
mi. Ziemia naokoło b y ła  st ra ta ­mi re ‘

tyle m ożna by ło  odróżnić na niej o g ra ­
ł/k , ^ a d y , , podkutych  gw oździam i trzew i-
vZtijeV2a rn °g ó rca  i ś lad y  kilku p ar nóg zna- 

M niejszych rozm iarów , w  m iękkiem  
bilem obuwiu. M iał w iele pchnięć 1 10 -

Oiersi, w  p lecy  i w  szyję.
 ̂ fżekj°^r P rzykląk ł na ziemi, badał ś lady

,'v {T ^zuK cze!
0}°  nam iotu leżał trup  Sederhohna. 

ftp poenw ycić jeszcze karabin , ale 
czasu zm ierzyć. U derzy ł napada- 

/  ->ypje .kolbą, tak , że karab in  zł im ał się na 
1 Padł w  tej chwili, rażony  kulą  w  ś ro ­

' h

dek czoła. Kula w y la tu jąc  z przeciw nej s tro ­
ny, ro z e iw a ła  nm czaszkę.

—• A gdzież B u d ry s?
O beszli naokoło obóz. B u d ry sa  nie było .
— W idocznie zdołał uciec, albo nie by ło  

go w  obozie. C zukcze go na pew no nie 
w zięli do niewoli. Im jeńców  nie potrzeba.

— C hodźm y jak  najprędzej z tego m iej­
sca — rzek ł L inąuist, p rze ję ty  w idokiem  za ­
bitych, a szczególnie sw oich rodaków , Aker­
s trom a i Sederholm a. W idział poraź p ie rw ­
szy  w  życiu taką  scenę, w ięc nic dziw nego, 
że to  na niego podziałało.

— N ajpierw  pochow am y zabitych, a po­
tem poszukam y B udrysa  — p tzem ów ił ro z­
kazującym  tonem  Polak — To nasz obo­
w iązek !

W  obuzie nie pozostało  żadnej broni, z 
w yjątk iem  złam anego karabinu Sederholm a. 
N apastn icy  unieśli ze sobą broń, am unicję, 
noże i część żyw ności. Ale ło p a ty  i kilofy 
górnicze leża ły  nietknięte, postaw ione w  po­
rządku, jeden obok drugiego.

— W idocznie p rzysz li z robo ty  i za ­
siedli obok ogniska do posiłku. W ted y  na 
nich napadnięto.

W ybrano  na m ogiłę m iejsce nieco pod­
w yższone, o kilkadziesiąt k roków  od ło ży s­
ka  potoku, ażeby  w  czasie pow odzi, w oda 
jej nie rozm yła . N ajpierw  rozluźniono zie­
mię kilofami, a piasek i żw ir w ybierano  ło ­
patą. P raco w ali w sz y sc y  po kolei.

W  głębokości jednej stopy, L inąuist n a ­
b ra ł na łopatę  żw iru  i podał go to w a rz y ­
szom . W śród  kam yczków , w idniało kilka 
sp łaszczonych  żó łtych  ziarn, w ielkości g ro ­
chu lub fasoli. M ohr w y b ra ł je ręką.

— B ogatą  będą mieli m ogiłę. Nie każd y  
król, m ógłby  sobie na laką  pozwolić. P rz e ­
m yj w  potoku resz tę  piasku. Zobaczym y, ile 
tan? jeszcze pozostało  złota.

P o lak  w y szu k a ł leżące obok nam iotu 
naczynie, podobne do w ielkiej i g łębokiej 
patelni, ty lko  bez rączki, w sy p a ł w eń  o lasek 
i poszedł p rzem y w ać  do potoku. P o  10 m i­
nutach p okazał tow arzy szo m  dno naczynia,

na k tó rem  b łyszczało  z ćw ierć  naparstka  
żó łtych  ziarenek.

—  Ten grób w art m iljony. Z ło ta  szukali 
i na złocie leżą.

O dy m ogiła b y ła  gotow ą, poczęli zno­
sić tru p y  i uk ładać je ciasno, jeden obok d ru ­
giego. Poszli za  T iesenhaus’em. Linquist 
rzek ł.

— Nieście go sam i. Nie m ogę nań p a ­
trzeć , Zdaje mi się, że się do mnie śm ieje.

W zięli w e  dw ójkę. B y ł ciężki i zasapali 
się porządnie, zanim  ułożyli go w  jam ie, obok 
drugich.

— Dlaczego lisy  o b g ry z ły  ta k  straszn ie  
T iesenhausa, a nie tk n ę ły  drugich?

— R esz ta  trupów  leża ła  w  pobliżu ogni­
ska, k tó re  tliło się jeszcze czas d łuższy 
i w y stra szy ło  zw ierzę ta . T iesenhaus leżał na 
uboczu i do niego pierw szego , podeszły  lisy

M ogiła b y ła  n iezbyt g łęboka, dlatego 
też  poczęli znosić na w ierzch  kam ienie i usy 
pali w zgórek  ze trz y  sto p y  w ysokości. K rzy 
ża  nie m ożna b y ło  w yciosać , gdyż rosnące 
w  pobliżu k rzak i b rzo zy  polarnej, dochodziły 
zaledw ie do pasa. L inąuist zbił gw oździem  
d w a kilofy górnicze w  k szta łc ie  k rzy ż  i 
i w e tk n ą ł je na mogile, nad głow am i pocho 
w anyeh . P o tem  zdjęli czapki i P o lak  odm ó­
w ił na głos „O jcze n asz” — k tó re  M ohr 
i L inąuist z w idocznem  w zruszeniem  pow tó­
rzyli. S łow a m odlitw y rozlegały  się w y ra ­
źnie w śró d  ciszy  w ieczornej, a p ierw sz  
blaski k siężyca  ośw ieca ły  ren sm utny  epizod 
p rospek to rsk iego  życia.

IV.
W ieczerzę  zgotow ali w  tym  sam ym  ko ­

tle, w  k tó ry m  dnia poprzedniego w arzy li 
posiłek zabici.

P rz y  kolacji rzek ł Linquist:
— P ó jdźm y stąd  jaknajprędzej. C zuk­

cze m ogą pow rócić. Nie dam y rady .
— Nie pow rócą, chyba ■ p rzypadkow o, 

Zabójca nigdy dobrow olnie nie w ra c a  na 
m iejsce zbrodni, ta k  sam o jak  żo łn ierz  nigdy 
z ocho tą  nie pójdzie na pobojow iskc, z a s ła ­

ne trupam i kolegów , a b o  n aw et n ieprzy ja­
ciół.

— Ja k a  m ogła być  p rzy czy n a  napadu 
C zukczów ? — zap y ta ł L inquist.

Polak, k tó ry  spędził w iele la t na najdal­
szej P ó łn o cy  i W schodzie Syberii, tłum aczy ł 
Szw edow i:

— K rajow cy oanoszą  się w rogo  do pro- 
spektorów , gdyż w  ty c h  okolicach, gdzie po­
w sta ją  kopalnie, tuziem cy m uszą em igrow ać 
lub w ym iera ją . Z w ierzyna  uchodzi daleko, 
po żary  n iszczą pastw isk a  mchu reniferow e^ 
go „Glandifolia rangiferina”. C ały  m ajątek  
k ra jow ców  ginie. S ta rz y  w iedzą o p t ó c z  tego, 
że m łodzież uczy sie na kopalniach pijań­
stw a, nabaw ia  się chorób... Nic w ięc  dziw ­
nego, że gdzie m ogą, to  s ta ra ją  się p rześla ­
dow ać poszukiw aczy  złota.

— Pam iętam  — zagadnął M ohr —  że 
p rzed  trzem a la ty  zg inęła na tern w y b rzeżp  
schuna z siedm iu Jankesam i, k tó rz y  poje­
chali tu ta j kupow ać u C zukczów  fu tra , w  za­
m ian za d ena tu row any  sp iry tus. B iedna 
„S te lla” nie w róc iła  w ięcej do N rm e, cho­
ciaż bu rzy  nie by ło . W szy scy  podejrzyw ali 
rękę Czukczów . S ta ry  S im pson opow iadał 
mi, że Czukcze go dw a razy  ostrzeliw ali 
i chcieli obrabow ać, k iedy  jeździł do nich ńa 
handel zam ienny. Ale S im psonow i nie b a r­
dzo w ierzę. P ręd ze j to on chciał C zukczów  
ograbić, a nie C zukcze jego.

Do późna w  nocy  g w arzy li p rzy  ognis­
ku, paląc fajki j p rzypom inając sobie co raz 
to  now e w y p ad k i 1 p rzygody . M ohr chodził 
do nam iotów  i szukał czy  nie znajdzie choć 
jednej pełnej butelki, ale P o lak  go upew nił, 
że napróżno  fatyguje się, gdyż prosD ektorzy, 
o ile podczas pobytu  w  m iastach nie g rze ­
szą abstynecją , to podczas e K S p ed y c ji poszu­
k iw aw czych  i p racy  w  pustyni, nic praw ie  
nie piją. U czta ń£ b rzegu  N -skiej Zatoki 
w  dniu przyjazdu, fnusiała b y ć  ostatnią za ­
b aw ą, podczas które, w ypili do sz c z ę ta ,p rz y ­
w iezione zapasy . , "j

M ohi zaklął, ale pogodził się z losem , 
ir: (C. d  O.)



Z  R ad y  Ministrów.
D nia 14 bm. p o d  przew odnictw em  W i­

cep rezesa  R ady M inistrów  prof. K azim ierza 
Bartla odby ło  się p osiedzen ie  R ady M ini­
strów , na Którem m iędzy innem i uchw alono 
p ro jek ty  rozporządzeń  P rezy d en ta  R z p lite j: 
o ustanow ieniu  m edalu  za ra tow anie  g iną­
cych, o p o stępow an iu  adm inistracy jnem , o 
zw alczaniu jaglicy, o dozorze  nad  a rtyku ła­
m i żyw ności i p rzedm io tam i użytku, o zw iąz­
kach m iędzykom unalnych , o ochronie zwie­
rząt ; p ro jek t rozporządzen ia  Rady M inistrów
0 rozszerzen iu  granic m iasta G arw olina
1 zm ianie granic m. C zęstochow y, p ro jek ty  
ro zp o rząd zeń  P rezy d en ta  R zpltej o P a ń ­
stw ow em  M uzeum  A rcheologicznem , o p o ­
pieraniu  m eljoracji ro lnych, o ochronie  w y­
nalazków , wzorów  i znaków  tow arow ych 
i w reszcie o spółkach  akcyjnych.

P ozatem  Rada M inistrów  pow zięła u- 
chw ałę w spraw ie p ized łużen ia  akcji łag o ­
dzenia bezrobocia  na m iesiąc kw iecień i maj 
b ..r .

M ars za łe k  P iłsudski
wysunął kandydaturę  W iceprem . 
dr. Bartla na M arsza łka^Sejm u.

Dnia 13 b. m. odby ło  się w  m ieszkaniu 
pułk. S taw k a  zebran ie  pew nej ilości posłów , 
w y b ran y ch  z listy  B ezparty jnego  Bloku 
W sp ó łp racy  z R ządem . Na tę p ie rw szą  p ró ­
bę skonsolidow ania p rzy sz ły ch  p rac  w  Sej­
m ie uproszono rów nież o p rzybycie  i Szefa 
R ządu M arsza łka  P iłsudskiego. T em atem  
rozw ażań  b y ła  m iędzy innem i kw estja  w y ­
staw ien ia  k an d y d a tu ry  na M arszałka  Sejmu. 
M arszałek  P iłsudski w ypow iedzia ł sw oją 
zasadniczą m yśl w  sp raw ie  Sejm u w  ten 
sposób, iż będąc zaw sze  zw olennikiem  kon­
strukcji państw ow ej konsty tucyjnej, t. zn. z 
Sejm em  jako konieczną insty tucją  obok P re ­
zy d en ta  i R ządu, szuka już po raz  trzec i u- 
inożliw ienia w sp ó łp racy  R ządu z Sejm em . 
G dy zaś liczba posłów  w y b ran y ch  p rzez  
Blok W sp ó łp racy  jest tak  w ielka, m a na­
dzieję, że nareszcie  w  P o lsce  ta  rzecz udać 
się m oże. Sądzi jednak, iż Sejm  u łatw ić to 
m usi p rzez zm ianę m etody  sw ojej p racy , 
k tó ra  to  m etoda doprow adziła  do niem ocy 
w  p racy , a  za tem  do szukania  niem ocy i w  
p racy  R ządu. Jednem  z u łatw ień  w  p racy  
jest dobór M arsza łka  Sejm u, m ogącego te 
palące dla udania się w sp ó łp racy  k w estje  u- 
ła tw iać , a nie u trudniać. D latego tez  P an  
M arszałek  P iłsudski zaproponow ał, ab y  Blok 
W sp ó łp racy  postaw ił k an d y d atu rę  na M ar­
sza łka  Sejm u sta łego  Jego w spó łp iaco w n i­
ka i zastępcę  prof. K azim ierza B artla .

*

W arszaw a, 15 m arca. ( le i. w ł.) Z p o w o ­
d u  w iadom ości o  kam/dyidhturze p. W ioepre 
m iera  prof. B a rtla  n a  stano w isk o  M arszalka  
Sejmu, część  p ra sy  w arszaw sk ie j podaje  naj­
rozm aitsze pogłoski o  zmnaimacih w  składzie 
Rządii i  o kandydiaturach na  s tanow isko  W i­
ceprem iera . Z tego pow odu należy  ośw iad ­
czyć, ż e  w szystk ie  te w iadom ości są  p rzed­
w czesne i n ie  pochodzą z  żadnych  źródeł 
m iarodajnych.

*

W arszaw a, 15 m arca . (Tek w ł.) W  dniu 
dzisiejszym  p ra sa  w a rsz a w sk a  zam ieszcza 
bez żadnych  k o m en tarzy  ośw iadczenie M ar­
sza lka  P iłsudskiego z łożone nia przedw istęp- 
wem zebran iu  posłów  z llisty Nr. 1, podkre­
śla jąc  tylko w  ty tu łach  znaczenie tesj d ek la ra ­
cji, a  m ianowicie znaczenie jej d la ustalenia 
w sp ó łp racy  R ząd u  z Sejm em .

i
do Warszawy.

P unktualn ie  o godz. 15.27 p rz y b y ł w czo ­
raj pociągiem  z K rakow a J. E. ks. N uncjusz 
m sr. M arm aggi. w  to w arzy stw ie  se k re ta rz a  
nuncja tu ry  ks. C hiarlo . Na peronie dw o rca  
zebrali się liczni p rzedstaw iciele  duchow ień­
stw a, w ład z , de legacyj, zw iązków  i to w a­
rz y s tw  religijnych ze sz tan d aram i oraz m ło­
dzież z o rk iestra  Z ak ładu  O. O. Salezjanów . 
Pociąg , k tó ry m  jechał ks. Nuncjusz, p rzy b y ł 
n a  peron p rz y  dźw iękach  hym nu papieskie­
go. D ostojnego gościa  pow itali m iędzy in­
nym i tcs. K ardynał R akow ski, ks. Biskup 
Gaił, ks. A rcybiskup R opp i se k re ta rz  nun­
c ja tu ry  ks. Cełli na czele licznie zebranego  
duchow ieństw a, szef p rotokołu  d yp lom atycz  
nego P rzeździeckl, kom isarz  R ządu Ja ro sz e ­
w icz , poseł czechosłow acki G iersa, p rzed ­
staw ic ie l M in isterstw a W . R. i O. P . G ło­
w ack i, p o d sek re ta rz  stanu w  M inisterstw ie 

sp raw  w ojskow ych  gen. K onarzew ski } in

ni. P o  w yjściu  D ostojnego G ościa z w agonu 
jedna z uczenie w  im ieniu m łodzieży w rę ­
czy ła  ks. N uncjuszow i w iązankę kw iatów , 
poczcm  w  salonhch recepcyjnych  dw orca  
głów nego, p rzyb ranego  flagam i o barw ach  
papieskich i narodow ych, odbyło  się p o w ita ­
nie p rzez  poszczególne delegacje. Ks. Nun­
cjusz przem ów ił do zebranych , dziękując w  
kró tk ich  i se rdecznych  słow ach  za  przyjęcie, 
jakiego doznał, i udzielając obecnym  błogo­
sław ieństw a w  imieniu Ojca św iętego. P rz e ­
m ów ienie sw oje  zakończy ł s łow am i: „Niech 
ży je  odrodzona P o lsk a !”. W śród  se rd ecz­
nych  ow acji i ok rzyków , ks. Nuncjusz M ar­
m aggi odjechał z dw o rca  g łów nego do nun­
cja tu ry .

*
Ks. Nuncjusz M arm aggi udzielił p rzed ­

staw icielow i Ajencji W schodniej (którego 
p rzy ją ł w  sw oim  w agonie  m iędzy D ziedzi­
cam i a K atow icam i) następującego w y ­
w iadu:

„K orzystam  ze sposobności, aby  w  p ierw  
szej chwili, w  k tórej s tanąłem  na tej ziem i 
błogosław ionej, p rzesłać  serdeczne pozdro­
w ienia całej ludności R zeczypospolitej, jej 
zacnem u duchow ieństw u, a p rzed ew szy st-  
kiem  tym , k tó rz y  reprezentu ją  w ysoki au to ­
ry te t porządku w  tym  kraju. Jestto  p ie rw ­
szy  ak t spełn ienia m ej misji, że p rzynoszę  
tem u ludowi, w  Którego tradycji leży  za ­
cność i religijność, b łogosław ieństw o  i s ło ­
w a O jca Św iętego, O jca w spólnego w sz y s t­
kich w iernych  św ia ta . N a ostatn iej audiencji 
p rzed  m ym  w yjazdem  rzek ł mi dosłow nie: 
„Kochaj Polskę, jak  sw oją w łasną  O jczyznę. 
Jestto  O jczyzna, k tó rą  obecnie sam  Bóg ci 
w y zn aczy ł za  pośredn ic tw em  sw ego w ik a­
riusza na ziemi. Kochaj ją  tak, jak  M yśm y ją 
Kochali”.

P ie rw sze  w rażen ie , jakie odniosłem  z 
poby tu  w  Polsce, p rzekonało  m nie, że znaj­
duję się w śró d  narodu, k tó rego  serce  jest 
w spólne z mojem , narodu, k tó ry  odziedziczył 
w zniosłe zasad y  i uczucia zapew niające nie- 
tylko szacunek  i podziw , lecz także m iłość 
i sym patję . O d te j chw ili w szy stk ie  me siły  
, w szy stk ie  m e uczucia oddaję na  usługi P o l­
ski. W yznając  to , działam  nie ty lko  zgodnie 
z W ysokiem pojęciem  o m em  posłannictw ie 
pastersk iem , lecz tak że  spełniam  w łaśc iw e  
zadanie  dyp lom aty , g dyż  dyplom ata, ab y  do­
b rze  spełn iał sw e  obow iązki, pow inien p rze- 
dew szystk iem  kochać sw ą misję, ab y  przez 
to s ta rać  się zrozum ieć i cenić uczucia i dą­
żności narodu, pośród  k tó rego  pracuje. Ż y­
w ię najw iększe zaufanie w  O patrzność B o­
ską, w  opiekę N ajśw iętszej M arji P an n y  
i Ś w iętych  Polski, że uda mi się podołać 
m ym  now ym  obow iązkom . W ierzę  także , iż 
rnogę liczyć na sym patję  i w ielki rozum  po­
lityczny tych , k tó rzy  kierują losam i P ań ­
stw a.

U pow ażniam  P a n a  do ogłoszenia w sz y s t 
kiego, co tu  pow iedziałem . D odaję jeszcze 
tysiączne pozdrow ienia  a la  całej ludności 
Rzplitej bez różn icy  stanu  i w a rs tw  spo łecz­
nych. P rzed ew szy stk iem  jednak  pam iętam  
o zacnych  i dzielnych robotnikach, o raz  d ro ­
giej m łodzieży, k tó rzy  byli zaw sze  na jw y ż- 
szem  um iłow aniem  m ego życia  kap łańsk ie­
go. Niech ży je P o lsk a  od rodzona!”.

i t o  imihi  E iaifit D om ?
W praw dzie  dopiero za rok, gdyż nie 

przed 4-fym  m arca  1929-go roku, ustąpi C al- 
vin Coolidge sw ojego m iejsca now em u 
prezyden tow i S tanów  Z jednoczonych, go­
rączka  p rzed w y b o rcza  o g arn ę ła  dziś już 
szerokie m asy  ludności am erykańsk iej. Nie 
w y d a  się ten  stan  silnego napięcia, a naw et 
roznam iętnienia zbytnio  anorm alnym , jeśli 
zw aży ć , iż w  m yśl konstytucji „gw iaździs­
tej” , posiada naczelnik p ań stw a  tak ą  w ład zę  
w  te j republice, z jakiej z rezygnow ać  m usiał 
dziedziczny  w ład ca  niejednej m onarchii. A 
przecież nie na leży  zapom inać o roli, k tó rą  
— dzięki sw ojej po tędze  finansow ej — Po­
czę ły  o d g ry w ać  S tan y  Zjednoczone w  ży ­
ciu politycznem  całego św ia ta . C zyż nie jest 
to jedna z najdonioślejszych, choć p o śred ­
nich, konsekw ency j ostatn iej w o jn v ?  I jesz­
cze jedna, doniosłego znaczenia okoliczność 
w inna być p rzy  ty c h  rozw ażan iach  w zię ta  
w  rachubę: ew entualne zm iany rządów , m o­
gące, w sku tek  w y b o ró w  parlam entarnych , 
zajść w  ca ły n l szeregu k ra jów  europejskich, 
w  Anglji, F rancji, N iem czech etc. Żelazna 
zasad a  w spó łzależności uzyskuje w szelkie 
p raw a  o b y w a te ls tw a  w  coraz liczniejszych 
dziedzinach naszego bytu...

Do zaciętej w ięc i rozstrzyga jące j w alki 
sposobią się dw a g łów ne stronn ic tw a, czy ­
niąc p rzygo tow an ia  do czerw cow ych  „kon­
w en tó w ” party jnych , na k tó ry ch  proklam o- 
• wani być m ają pretendenci do B iałego Do­

mu. P ięć m iesięcy p o trw a  turniej pom iędzy 
nimi w  szrankach  w ie lo tysięcznych  m ityn­
gów , organ izow anych  na p rzestrzen i 9 milj.
395.000 km 2, turniej, k tó rego  arb itram i b e z ­
apelacyjnym i będzie ju ry , sk ładające Się 
z 50-u m iljonów  w y b o rcó w !! S taw ian ie  ho­
roskopów  p rzed staw ia  tein pow ażniejsze 
trudności, że, p raw d ę  m ów iąc, w alka pozba­
w iona jest najbardziej ch a rak te ry s ty czn y ch  
cech, znam ionujących każdą  kam pauję tego 
rodzaju, p row adzoną w  Europie. T arc ia  na­
rodow ościow e, an tagonizm y w yznaniow e, 
nienaw iści k lasow e etc., etc. — na takich  k o ­
nikach ideow ych, nie u jechałby daleko ż a ­
den w y tra w n y  g racz  polityczny. Na w iecach  
am erykańsk ich  poruszane są bądź zagadn ie­
nia raczej dok trynersk ie , a jednak aktualne, 
jak np. pacyfizm , antialkoholizm  i t. d., bądź 
zaś, odw rotnie, konkre tne  sp ra w y  bieżące: 
w alu tow e, celne, podatkow e... Ulubionym 
tem atem  takich dyskusy j publicznych, z nie­
porów nanym  hum orem  i zm ysłem  o b se rw a­
cy jnym  p rzez M arka T w a in ’a opisanych, są 
p rzy ty k i osobiste k tó ry ch  przeciw nicy  so­
bie nie szczędzą, suto o k raszając  je św iado­
memu potw arzam i. G dyż w  S tanach  Z jedno­
czonych osobą k an d y d a ta  in teresu ją  się w y ­
b o rcy  o w iele w ięcej, aniżeli w yznaw anem i 
jirzez niego hasłam i...

Jeśli w ziąć, jako probież m iarodajny, 
w ynik i uprzednich kam panij, to i ależałoby , 
bezw zględnie, „ s taw iać  na faw o ry ta  repu­
blikańskiego”, jako iż od czasów  W ojny  Se- 
cessyjnej stronnictw o to  trium fow ało p iaw ie  
stale. Z astrzeżen ie : „p raw ie” w y w o łan e  jest 
p rezyden tam i C ieveland’em  o raz  W ilsonem , 
k tó rych  dojście do w ład zy  p rzefo rso w ała  
p a rtja  dem okratyczna. T eo re tyczn ie  zagad ­
nienie rozpatru jąc , zw y cięstw o  repub lika­
nów  w y d aw ać  się m oże tern praw dopodob­
niejsze, iż za  nimi opow iadają się na jznako­
mitsi po ten taci finansów , p rzem ysłu  i handlu 
am erykańsk iego  — ang lo -saksońscy  p u ry ta - 
nie, zdaw na  już w  S tanach  Z jednoczonych 
osiedli i rządzić innym i obyw ate lam i p rz y ­
w ykli. T y p o w y m  ich kandydatem  jest obe­
cny  m inister handlu H ooyer, nie posiadający  
w  sw ojej k rw i żadnej obcej przym ieszki, 
w ie rn y  syn  K ościoła B ap ty stó w  i człow iek 
bardzo  zam ożny  — to też  szanse  jego są n a ­
der pom yślne. W y b ó r H oover’a m ożnaby 
by ło  uw ażać  za niem al pew ny , g d y b y  nie 
istn ia ły  tak  silne ta rc ia  w ew n ą trz  sam ego 
stronn ic tw a, posiadającego p ow ażny  odłam  
opozycy jny  w  postaci fa rm erów  ze stanów  
zachodnich. R olnictw o tam tejsze  p rzeży w a 
obecnie, jak w iadom o, ciężki bardzo  k ry zy s, 
k tórem u — zdaniem  ow ych  m alkontentów — 
dałoby  się z ła tw ośc ią  zaradzić, g d y b y  b an ­
k ie rzy  i fab rykanci am ery k ań scy  zechcieli 
in teresow ać się w ięcej sw oim  w łasn y m  k ra ­
jem, aniżeli państw am i europejskiem i, nie 
zasługującem i na żadne absolutn ie w zg lędy  
ani pom oc m a te ria ln ą !! D latego też  nie jest 
jeszcze w cale w ykluczonem , iż posuną się 
oni w  sw ojej anim ozji ku m iastow ym  repu­
blikanom  aż do w ysun ięcia  odrębnego k an ­
d y d a ta , jak to z resz tą  już uczynili byli ze ­
sz łym  razem , oddając m asow o g ło sy  na se ­
n a to ra  L a Follette, zw olennika ścisłej neu­
tralności w  czasie  osta tn iej w ojny  św ia to ­
w ej.

Niemniej w szak że  o s try  za ta rg  dzieli de­
m okratów  na dw a, zdecydow anie  w rogie 
sobie obozy, posiadające, każdy , w łasnego  
p re ten d en ta  do B iałego Domu. P an  M ac 
Adoo, zięć W ilsona, jest w yrazic ie lem  tych 
ideałów  politycznych, socjalnych i ekonom i­
cznych, k tó re  objęte są program em  dzia ła l­
ności Ku-Kux-Klan’u, potężnego s to w a rz y ­
szenia tajnego, broniącego S tan y  Z jednoczo­
ne i jej obyw ate li p rzed  „niebezpieczeń­
stw em  m urzyńskiem , żydow skiem , katolic- 
kiem  o raz  w ogóle p rzed  w szelkim i w p ły w a ­
mi cudzoziem skim i”. P a n  M ac Adoo nale­
ży, jak z resz tą  każdy , szanu jący  się Y ankes 
południow y, do zdecydow anych  zw olenni­
ków  prohibicjonizm u alkoholow ego. W ręcz  
b iegunow o przeciw ne hasła  reprezentu je  
drugi leader parji dem okratycznej, pan Al 
Sm ith, gubern a to r N ew -Y orku, Irlandczyk  z 
pochodzenia i katolik bardzo gorliw y. G ło­
sząc  zasad y  jaknajostrze jszej to lerancji i po­
lityki hum anitarnej, c ieszy się on niezm ier­
ną popularnością w śró d  uboższej ludności 
nap ływ ow ej, m ało  jeszcze  zasym ilow anej 
i dotkliw ie n ieraz  odczuw ającej sw oją „niż- 
szość’’( ? 0  rasow ą, w yznan iow ą, społeczną 
i m ateria lną. K oniunktury  Al S nu th ’a ukła­
dają się bardzo  d la  niego korzystn ie , w obec 
tego , że p restige  M ac’a  Adoo silnie ucierpiał 
na  skutek rcw elacy j o roli, k tó rą  on jakoby  
odegrać m iał w  skandalach  naftow ych  o s ta t­
niej doby.

N ietyłko S tan y  Zjednoczone, niety lko o- 
bie A m eryki —  św ia t c a ły  żyw o in teresu ję  
się zagadnieniem : Kto zam ieszka w  B iałym  
D om u?.. Zetka.

H m sjuseja t a m  i  Kał*
Na w czora jszem  posiedzeniu Scjinu -  ^  

skiego sen a to r do sp raw  finansow y-*1  ̂ 5y, 
m ann w ygłosił sp raw ozdan ie  o obecne ^  
tuacji finansow ej W olnego M iasta. S fl*  g, 
zdanie to  p rzedstaw ia jące  sy tu ac ję  iina„ch, 
w ą  G dańska w  bardzo  sm utnych  kol°r ,ę, 
nie w y czerp a ło  całkow icie tem atu , ze *  ^  
du na nieukończone jeszcze p race naC*
dżetem  na r. 1928/29. N ow y rok b u d ż e t y
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przyniesie  dla W olnego M iasta 
ielkie i ciężkie trudności finansow e.w ielkie

w ielkich trudności nie zaznało  jeszcze ■■ ^0, 
M iasto od chw ili s tw orzen ia  państw a- 
nieczne są  jaknajszybsze  i energiczne 
dzenia celem  zapobieżenia katastrofie »* <j, 
sow ej. P rz y c z y n y  pow ażnego p o ło ż e ń ^ ^  
nansow ego leżą zdaniem  sen. Volkma ^  
poza obrębem  czynników  gdańskich. J  
1928 i 1929 będą d la  W olnego M iasta■ 
w zględem  finansow  ym najbardziej kryW „,w zględem  finansow ym  najbardziej 
ne, p rzedew szystk iem  m  w zględu na 
czynającą  się w  b. r. am ortyzac ję  i sp ^ 
procen tów  pożyczki uzyskanej w  r0 
biegłym  zag ian icą  za pośrednictw em  A  
N arodów , dalej ze w zględu na koniecz  ̂
zw iększenia św iadczeń  finansow ych na 12 ^  
ofiar w ojny, inw alidów  i em ery tów , 0 ,d ^o"

u t r
jeS°

w zględu na konieczność uregulow ania
sunków  finansow ych m iędzy  W'o!neiń
stem  jako takiem , a poszczególne mi
gm inam i i kom unam i. Z kolei omówi* -o
V olkm ann poszczególne pozycje  p rzy sZ p
budżetu, s tw ierdza jąc  w  całym  ich sZ*" Mi
zm niejszenie się dochodów , W  tej
o redukcji podatków  nie m oże być
przeciw nie, n iek tó re  ź ró d ła  dochodów  ' A
m usiały  być bardziej energicznie i w yda '^ J
eksploatow ane. W  końcu żakom  unik®> jj
sen. Yolkmann, że w  czasie m arcow ej v
Ligi N arodów  delegacja gdańska poiM°.r -jii
w a ła  kom itet finansow y Ligi o pbt°2 fj-
W olnego M iasta, W  odpow iedzi korni*15
nansow y  zaw iadom ił S enat gdański, że p '
m a żadnych  zastrzeżeń  przeciw ko Prza ^1
w ionym  pianom , oczekuje jednak, że_ Mi* ~ n *

  -P w
ga b udżetow a w  następnych  la tach  • p a ­
dzie naruszona. P rzem ów ien ie  sen, ** 
m anna w y w a rło  na w szystk ich  stro 
tw ach  głębokie w rażen ie .

W olnego M iasta nie p rzek ro czy  ustało*1̂  
sum w  budżecie na  r. 192S/29 i że ró ^ j10^

istf

Echa sprawy aresztowi
Inżynierów n iem ieckich.

„B órsenkurier" a o n o si, że na 
szem  posiedzen iu  gab inetu  R zeszy, naspf3' 
iem  m in ister S tresem ann  m a złożyć A p  
w ozdanie z narad  o d b y ty ch  w (a-
rozpatryw ana m a być m iędzy  innem i 
wa rokow ań handlow ych po lsko-n iem ieC 
przyczem  m in ister S tresem ann  zda 
ze sw oich rozm ów  genew skich  z M iń1® jgł 
Zaleskim . Na posiedzen iu  m a być f0 . jy t  
poru szo n a  spraw a aresztow ania  inżyf1 1 ^ '  
n iem ieckich w Zagłębiu  D onieckiem  1 _ s\tr 
zane z nią trudności, jakie p o w sta ły  
sunkach pom iędzy  N iem cam i i Rosją- (C

„G erm ania" inform uje, że człońe 'Re­
w olucyjnej Rady w ojennej B ugnow  1 
w odniczący cen tra lnego  kom ite tu  Zwil^pjJ 
górn iczych  Schw arz w yjechali do 
D onieckiego, aby, jak  pow iada k o m ^ j f  
u rzędow y sow iecki, zbadać działalność 
zków  zaw odow ych na U krainie, P011 
budzi ona jakoby  po  osta tn ich  w y  darze ^  
k łóre  doprow adziły  do  aresz tow ań , P 
n ieufność ze s trony  w ładz sowieckich* ^

T en  sam  dziennik  ośw iadcza, ż e gj{f 
bec pow rotu  m in istra  S tresem an n a  1 y $ 
tarza stanu  S chuberta  z G enew y, ° a ^ o ,  
spodziew ać, iż w najb liższych  dm aC- 
b ęd ą  się w B erlinie i M oskw ie ro& p<r 
w spraw ie o sta tn ich  aresztow ań . K?* 
lityczne B erlina zażądają  kategoryczh* 
przedstaw icielom  niem ieckim  w M 
um ożliw iono porozum ien ie  się z 
w anym i. K oła te  op ierają się  w tej 
na postanow ien iach  trak ta tu  haim  
niein iecko-sow ieckiego . . «&

W  dzisiejszym  num erze „G errn ^  
nosi z M oskw y, że w śró d  now o arCfj,jg Sa 
nych  w  Zagłębiu D onieckiem  
kierow nik  tru stu  chem icznego pod 2 pjt&, 
św iadom ie fa łszyw ego  k ierow ania  ^  (tiK 
W czoraj pod p rzew odnic tw em  R yk° 
ło  się odbyć posiedzenie R ad y  k°* j St*y, 
ludow ych, na k tórem  C ziczerin  Pr2 pih*jc 
sp raw ozdan ie  ze sw ych  rozm ów  1 
dorem  niem ieckim  w  M oskw ie ^  ^  
dokonanych  aresz to w ań . R a d a  P rzy|^ała 5.j). 
w ozdanie do w iadom ości i akcept 
now isko kom isarza  sp raw  zaS ^ . , 2 
R ząd  sow iecki m iał pow ołać, we®** 
sienią „G erm an ii’, kom isarza  s p ra ^ ^ o s ^ ^  
trzn y ch  U krainy  S asońskiego do ^  
celem  złożenia sp raw ozdan ia  ^  
a resz tow ań .
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W  ty iń  iirtiu w ysy ra ją  s to w arzy szen ia  
Zw iązki — telegram y do M arszałka  P iłsud-

imieninoweml.
19 marca b. r.:

1. o godzinie 7-mej — .rębacze 14 p. ułanów 
odegrają „Hasto’ Wojsk Polskii-ch" z w jeży ra tu ­
szowej poozem odegrają hejnały;

2. o godzinie 7-mej — pobudka orkiestr woj­
skowych i cywilnych na pl. św. Ducha i  po uli­
cach miasta;

3. o godzinie 10-tej — uroczysta msza św. 
w Bazylice Archikatedrialnej. Po mszy św. defi-
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O d e z w a .
Lwowski K om itet W ojew ódzki uroczy- 

0 Obchodu dnia Im ienin M arszałka Pił- 
iego w ydał następu jącą  o d e z w ę ;

OBYW ATELE LW OW A!
^  N adch o d zący  już dzień Im ienin M ar-

JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO
^ W n i c z e g o  i w oaza od rodzonej Polski,

się w inien dla n as  w szystk ich  jednem  1 lada Załogi lwowskiej, Policji Państw ow ej i P rzy-
.Jfelkiem św iętem  laćo śc i, a za.azem  dniem  j sposobieni" W ojskowego pod ponudkiem M-icki-e-

^ s z e c h n e g o  hołdu  dla N iego '• i W1C z4a ’ 0 godzinie 9-tej — Uroczysta msza św. w
*. P oprzez w ięzienia m oskiew skie i p r u - ; Ceri{W;i §w.. Jusa;
,yle> p oprzez  szykany austrjackie szed ł ku 5. o godzinnie 10 tej — U roczysta msza św.

‘elkim  szczytnym  celom , b y  z najpełniej- W Katedrze Ormiańskiej; 
szem zaparciem  się  sw ego w łasnego  życia 

ykuwać przyszłość  udrodzonej P o lsk i!
P ierw szy , o d  w ieko w naszych  dziejów , 
się Marszałek Piłsudski Tym , którem u 

Wszyscy zm ianę na iepsze zaw dzięczam y,
^  którym  w szyscy  sw ą wiarę w przyszłość  
^ ń s tw o w ą  pok ładam y, od  k tó rego  w szyscy 

'^ z tk u jem y  dalszego  rozw oju i popraw y 
st°sunków .

Przez trudy i znoje , przez w ięzienia 
1 Poła b itew , przez p racę n iestru d zo n ą  życia 
całego s ta ł się M arszałek Józef Piłsudski 
nietylko rządcą, lecz duszą  i o sto ją  P olsk i!

Tej w ierze pow szechnej, tej czci g ię ­
t k i e j ,  tem u krw ią i p racą w ysłużonem u 
fraw u do w dzięczności, dajem y w szyscy 
sPfcłem jed en  wielki w yraz 19 m aica,

w dniu Im ienin w ielkiego budow niczego  
'r z ą d c y  P olsk i MARSZAŁKA J u  Z F. F A 
p , Ł S U D S K I E O O .

P ro g ra m :

18 marca b. r.:
, l . o  godz. 8-mej —- zaw ody strzeleckie Związ- 

S trzeleokitgo. i«ai Cytadeli, z  brani długiej,
^‘fttokalibrowej;

2. o  godz. 10-tej — zawody strzeleckie Hiuf- 
r*w szkolnych, na strzelnicy woj ikowej;

3. 10 godz. 10-tej — poranek dla żołnierzy *w 
^o -tea trze  „Pałace";

4. o  godz. 11-tej — poranek Koi pusu Kanie- 
w teatrze „Nowości";

o. o godz. 11-tej — poranek dla młodzieży 
^kolnej w teatrze „W ielkim";

6. o godz 11-tej — poranek w  Tow arzystw ie 
Kościuszki, pnzy ul. W ronowskiej 1. i;
7. o  godz. 18-tej — dekoracja gmachów, 1 do- 

chorągwiami o barw ach narodowych, poiią- 
z iluminacją ka. Jcową na oknacn na rzecz

“Ochronki im. Józefa Piłsudskiego" we Lwowie;
8. o godz. 18-tej — capstrzyk orkiestr woj- 

skowych i cywilnych na pl. św. Ducha 
tach miasta;

18-tej — U roczysty wieczóa Klubu j

W poniedziałek  19 b. m. o godzinie S 
rano w katedrze u roczyste  nabożeństw o ,

skiego -  z  w yrazam i hołdu i z życzeniam i u rządzone staraniem  kurji m etropolitarnej
i W ojew ództw a krakow skiego, n ad to  s tara­
niem  prezydjum  krakow skiej gm iny żydow ­
skiej nabożeństw a dla m łodzieży w sy n ag o ­
dze postęp o w ej i starej oraz w św iątyniach 
innych w yznań. W e w szystkich szkołach 
o d b ęd ą  się poranki i w ieczo/nice pośw ię­
cone osob ie  M arszałka P iłsudsk iego , a w 
kinach p rzedstaw ienia  dla m łodzieży i w oj­
ska. W ieczorem  w tea trze  im. S łow ackiego 
p rzedstaw ien ie  „K ościuszko pod  Racławi 
cam i“, pop rzedzone okoncznościow em  p rz e ­
m ów ieniem . D zień 19 bm . w olny będzie  od 
zajęć.

. 6 ..o godzinie 10-tej — Uroczyste nabożeństwo 
Cerkwi Praw osław nej;

7. o .godzinie 10-tej — Uroczyste nabożeństwo 
iw Kościele Ewangelickim;

Sl o 'godzinie 10-tej — Uroczyste nabożeństwo, 
w Gminnej Synagodze Postępowej;

9. o godzinie 15-tej — Przedstaw ienie Koła 
amatorskiego Klubu sportowego Policji Państw o­
wej w  teatrze  „M ałym ";

10. o godzinie 15.30 — Przedstaw ienia dla 1 
żołnierzy w  teatrach: „Wielkim" i „Nowości";

11. o godzinie 18.30 — Koncert orkiestry 14 
pułku ułanów Jazłowiecikich z  balkonu teatru
„W ielkiego"; * ”

12. o godzinie 9-tej, U roczysty wieczór 
w „Ognisku" Związku Polskiego Nauczycielstwa 
Szkół Powszechnych w gmachu hr. Skarbka;

13. o godzinie 19.30 — Uroczyste przedsta­
wienie w  teatrze „Wielkim" — połączone z p rze­
mówieniem j WP. Senatora, Prof. Uniw. Dr. Za­
krzewskiego Stanisława: „U M arszałku Piłsud­
skim". odegraniem Hymnu Napadowego i odegra­
niem opery  Moniuszki -p, t. „Straszny Dwór". — 
O tej samej godzinie w teatrze ..Nowości" - 
przemówienie JW P. D yrektora Trzcińskiego Te­
ofila' „O M arszałku Piłsudskim" i odegranie 
Hymnu Narodowego, j.oczerr. przedstawienie — 
według programu.

We Lwowie, w m arcu 1928.
P re z y d ju m , W ojew ódzkiego K om itetu  

O byw atelsk iego  uczczenia im ienin M arszałka 
Jó zefa  P iłsu d sk ieg o :

P io tr D unin B o r k o w s k i ,  
W ojew oda Lwowski.
Adolf C z e r w i ń s k i ,

P rezes  Sądu A pelacyjnego we Lwowie. 
G en. Dyw. N o r w i d  N e u g e b a u e r  M.

Inspek to r Armji Lwów.
Jan  S t r z e l e c k i ,

Kom . R ządu, p . o. P rezy d en ta  M. Lwowa.

Na f a l i  dnia.

M anekiny.

W sali konferency jnej m agistra tu  kra- 
i po uli- i kuw skiego  o d by ło  się we w torek p o sied ze ­

nie obyw atelsk iego  kom itetu  uczczenia lmie-
•Dor* 0  g0dD r8 -te3P~  ' r f 2y4iLy M arszałka P iłsudsk iego . U chw alono proosiowego Policji Państw ow ej w  świetlicy przy ■*» ... . , , , .
vl- Kaztońerifbwauej 1. 30; j gram następujący : W pizeddzien capstrzyki

o. o godz. 18-tej Uroczysty wieczór w. j ork iestr w ojskow ych i cyw ilnych. W n ie ­
dzielę 18 bm . o godz. 12 A kadem ia w sali 

■. w | S tarego  T eatru , o godz. 16 b ieg  w ojskow ejJmgosza 1. 20;
m iasta , o g.

V e. i ^ T . ... -  » -

„ 12. o  godz. 19-tej — U roczysty wieczór w 
• tązku Strzeleckim, w Sa)H przy ul. zielonej 1. 7; 

„ 13. 0' godz. 20-tej — Uroczysty wieazór w
Strzeleckim i 

s-aili przy ul. Gródecudej 1. 69,

19 p rzedstaw ienie  w Dom u żo łn ierza , o g, 
22 w O ficerskiem  K asynie garnizonow em  
rau t z częścią  m uzyczno-w ukalną. D ochód 
przeznaczony  na budow ę dom u im. M ar­
szałka P iłsudsk iego  w O leandrach .

Niile m y ślim y  'tu o  m an ek in ach  m a rtw y c h , 
k tó re  diziietą s ię  ,na m a n ek in y  k raw ie ck ie , 
'fryzflieirsitójB z  m a g a z y n ó w  mód! i  n a  m u rz y ­
n ó w  o d  R iedra M e o  •HudEtoch1 ż y v y ó h ,  k tó ­
ry m  k a z a n o  na czas. jak iś  .za trac ić  osmlbo 
w n ść , z a tra c ić  im)j|yw'Mnalniość —  i z o s ta ć  
niuimarem, a lb o  Z go ła  afiszem . M usi to  b y ć  
rzecz  d o s y ć  p rz y k ra !

C z ło w ie k  talki n ie  n a z y w a  isię w te d y  
Ja n e r.i a n i T eo d o rem , a le  popro istu  n u m e­
re m  4 ty m  37-m y m  liulh 6 4 -ty m ; n ie w o la  
n a ń  m ra : „ Jas iu "  lup „K o ch an y  T eodarze*’, 
ani „tatuisiiiui”,, —  alie ja c y ś  o b c y  obo ję tn i lu ­
dzie  n a z y w a  ją  go w p r o s tu  cy frą  a ry tm e ty ­
czną. „Nuimar 4 1 f gdziie są m o je  p ak u n k i'3 
aiibn „A! nnmieir 15! p ro sz ę  z a n ie ść  ta n  lis t n a  
ul. L eg io n ó w  5, ta m  a  tam , i  odidiać. sam ej 
p a n i! ’1 A  przecie®  op, p a k ie r  k o le jo w y , czy  
e k s p re s  z  -czerw oną c z a p k ą  % iuiid L w o w a , 
ja s i tak im  saim ym  ezłow  lekiem , ja k  ci p a n o ­
w ie  z  igruihemi wia& kam ii, w y s ia d a ją c y  ze  
steepiinigu, liulb jak  .ten e leg an ck i la luś, p o s y ­
ła ją c y  p a c h n ą c y  liśc ik  d o  zjum ężnej k o c h a n ­
ki... Zawóid1 m a jeónaik swioje im p e ra ty w y . 
Trzeba, się sc h o w a ć  w  steb ie , s k r y ć  sw o ją  
tw a rz  i -dokładnie s ta n ą ć  z a  kreukam ii n u m e ­
ru , .k tó ry  „ n a s  o z n a c z a 1’. Wlsizełkiego- r o d z a ­
ju  „n u m e ro w i’’ , .n u m ero w e” pnzeżyw aiją t a ­
k ie  kanifllikty, iniieied-nokrotnie; c z y  m y ś lą  
k ie d y  p  'tw>ch?

G o rsze  je s t  jeszicze poltożenie człiow ie 
-ka —  refclaiiHy. S ta je  si-ę nip. .afiszem. N iem a 
p ie rsi i  p le có w , bo- .aif-iś# -kolorow y -sięga m u 
-Oid poidlpródka aż  do  .k o s tek ; na g ło w ie  nosi 
c z ę s to  e g z o ty c z n ą  -czapkę, a  c z a s e m  m u  n a ­
w e t tw a rz  p o m alu ją  nts c z a rn o  lub  wiapni-a- 
sto;, jaik -u nas. n a  T a rg a c h  W schodn ich . I ten  
niema- swego- n a z w isk a , tw a rz  lu d z k ą  wsiu 
n ą l ,za t-ekiury afiszu, jak  w  ko łn ie rz , a- n a ­
z y w a  s ię  „C ze k o lad ą  O p tim a” , „K rem em  
Plliite'1 tu b  n a jlep szy m  śro d k ie ir  ma -odciski 
„Uinieum’1. Tylko- ludzkie n ó ż k i d re p c ą  po 
-chodnikn, podpi-era-jąc e ty k ie tę , sz y ld , mar-kę, 
z n a k  —  m askę .

PfflsZą gazety , źe  zalgdatmcą są  już dzi­
siaj ffP& e, oo z  konieczności syrzU dak 3/4 
sw eg o  życia: n a  „mamekimiżm” . P an n y  w  m a­
gazynach  New-Yorku- i P a ry ż a , fció.e -się te i-  
ko ubieria-ją, rozbk-eirają i p rezen tu ją  o d  ran a  
d o  w ieczora w  -najnowszych m odelach toa le t; 
albo modystki;, co- n aw e t m ieszkają  » ży ją , 
w  słońcu i- reflektorach, ża  sz y b ą  wy-s-taw 
o-griomnydhi i  -dla całego' -świaita s ą  pociągają­
cy m m anekinem . Te: n aw et nie chio-wają 
tw arzy , b o  m-ają twarze- m anekinów , 4 m oże 
dopiero  p ó ź ry ir  w ieczorem  n a  M ontm artre  
s ta ją  -się zno w u  -ludźmi.

A z  pew nością  są  inne je&zcze podlobne 
egzystencje: ży w e  liczby  ii ży w e  e tyk ie ty .  ̂

Ale ujm ijm y zagadićlełńe rtiefcó rz e rz e j; 
c zy ż  w -ększość lndfcl, czy ż  w iększość  n as  
-s-a-mych nie „marne kimazuje” się  -również p rz f2 

■liczne godziny i  dnie ży c ia?  C zy  nie ‘k ry je ­
m y  nioiszej tw a rz y  z a  wygodlną m askę kon­
w e n a n s^  p  zj^zw yczajenia, godności urzędu, 
zaw o d u  i  rozlicznych  p ra k ty k  żyo tow ycn? 
C z y  w kradam y zaw sze  coś z  Siebie, z  nasze 
krwi', m yśli i  ducha, z  msziyidb najlepszych  
sił — w  to  co czynim y? -M-oże aż’ nazb y t 
•często, -dobrowolnie przypinam y sobie .„licz­
bę1’ i uk ryw am y się za etykilttą afisza .„ I ż y ­
jem y  z  dn ia  n a  dzień, jak  Nir. 87 'lub jak 
,Raidiion, -co p ie rze  sam 1’, pozbaw iając  s ię  ifl- 
my dh stebie. Aż zastaje  ty lko  pożółkły n u ­
m er lub w yblak łe  godło cudzs..

Jttą.

KRONIKA
Lwów. 15 ma^ca, 

C zw adek , 15 m arca. Rz.-kat. K lem ensa. 
G r.-kat. F teodora .

pre-

TEATR V /IIL K L  K \
. Czwartek 15 bm. „Straszny Dwór".

Piątek 16 bm. . Spadkobierca" — jubileusz 
sekretarza Kaimom -skiego.

Sobota 17 bm. o 3.30 popoł. „Pocałunek Koo- 
ciuszk3" — Eirzedstawienle szkolne.

, Sobota 1/ bm. o 7.30 wlecz. „Hamlet" 
mjera.

Niedziela 18 bm. o  godz. 3.30 popul. „Cava- 
-leria" ii „Pajace".

Niedziela 18 bm. o 7.30 wiecz. „Hamlet".

TEA TR N O W O fCF.
Łz w,ar tek 15 bm. .Tylko Ty...‘‘.
Piątek 16 tm . „Tyilko Ty...“,
Sobota 17 bm. „Tylko Ty...“.
NdtdizieLa 18 bm. o 3 popoł. „Narzeczona Bo­

jara" — ceiny zniżone.
Niedziela 18 bm. o 8 wiecz. „Tytko Ty ..“.

TEATR IAALY,
Czwartek, 15-go godz. 730 wiecz. „Ta, ajórą 

zwycięża". Gość. wyst. M. CwJlklińskiej.
Piątek 16-go godz 7.30 wieuz. „Tą. która 

z w c i-ę z t1. Gość wyst. M. Cwiklińsici-ąfc
Sobota 17-go g o ń 4-1 a popoł. „W Noc Świę­

tojańską". Bajka dUt' da.ed W: Paort.L
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He n r y k  c e p n i k .

P i e r w  J
(f>rwypomnienie z  okazji wznowienia „Hamle­

ta'1 na scenie lwowskiej).

S cena polska w e  L w ow ie, m ająca już za 
?°bą blisko p ó łto iaw iekow ą i o bogatych  
radycjach przeszłość, n u ż e  się słusznie po- 
z -zycić -tern, że na deskach  jej, po raź  p ierw - 
ZV w ogóle w  Polsce, ukazaio  się liajw ięk- 
Ze arcydzie ło  Szekspira  — „H am let”. Laki 

,etl zasługuje tem  w ięcej na podkreślenie, że 
E ierw sza polska prem jera  „H am leta” b y ła  

^ b o e z e ś n ie  p ie rw sza  w  isto tnem  znaczeniu 
lVettijerą Szeksp irow ską na ziem iach poi 
jy 'ch, g dyż  w ystaw ionej na  kilkanaście la L 
srzedtem  (około 1782 r.) przez te a tr  w 'ar- 
ZaWski kom edii „Sam ochw ał albo Amant 
 ̂ 'ko iak”. k tó ra  b y ła  zlokalizow aną (podo 

Przez F ranciszka  Zabłockiego) p rzerób- 
-.W esołych kum oszek”, za u tw ór Szeks- 

uw ażać niepoaobna. H istorję p rzedsta - 
s, 'eń dzieł Szekspirow skich na scenach poi 

o tw ie ra  zatem  fak tycznie  lw ow ska 
r&’ iera  „H am leta” z 1797 roku. 

j. T e a tr  polski w e L w ow ie znajdow ał się 
j^ ó w c z a s  w  sam em  dopiero zaraniu  sw ego 
p i e n i a  i w cale  inną, niż dzisiaj, m iał po- 
! al< M ieścił się on w  przerobionym  na celę 
p r a l n e  ok-oło 1789 r. kościele poirancisz- 
^ s k i m  św . K rzyża, k tó ry  s ta ł p rzy  dzisiej- 

ulicy R utow skiego, w  m iejscu, gdzie 0 - 
tie?nie w znosi się gm ach S zko ły  pow szech- 

hu. M ickiew icza i D yrekcji Ceł. T ea tr  
jif11 służył początkow o praw ie  w yłączn ie  u- 
j,.^y\vi]e jo w an e] p rzez  rząd  austriack i mu- 
■ dra ira ty czn e j niem ieckiej, potem  także 
,lj0 ®Liej, aż  do w ybudow ania  gm achu Skarb- 

^kięgo, a o sta teczny  k res  istnieni 1 jego 
Oźx'jr> p am jętne bom bardow anie L w ow a

przez H am m ersteina w  dniu 2 listopada 1848, 
w  czasie k tó rego  te a tr  spłonął.

C iekaw y by ł ten  p ie rw szy  m urow any 
p rzy b y tek  M elpom eny lw ow skiej, przedtem  
oow iem  gryw ano  w  zw ykłej drew nianej 
szopie za t. zw . furtą jezuicką za  kościołem  
jezu itów . N adm iernie w ysoki, a  w ąski, m iał 
on, jak  zauw aża  B ogusław ski w  sw ym  p a ­
m iętniku „te w szy stk ie  niedogodności, jakie 
zw yczajnie m iew ają tea try , urządzone w  
gm achach na inny przedm iot zbudow anych’’. 
Z w łaszcza um ieszczenie sceny  by ło  w ielce 
niefortunne. U staw iona w najw yższej części 
jaw n eg o  kościoła, w  m iejscu, gdzie poprze­
dnio s ta ł w ielki o łta rz , odznaczała  się ona 
chronicznym  brakiem  m iejsc. Szczególnie 
za kulisam i by ło  straszliw ie ciasno, tak, że, 
wedle św iad ec tw a  B ogusław skiego, „bez 
pom iętoszenia na sobie ubioru, przecisnąć 
się nie było  m ożna”. K łopot by ł także z u- 
m eralnią dla ak torów , gdyż „do ubierąnia 
się obojej płci a r ty s tó w ” służy ła  jedna ty i- 
i-o ubikacja, daw ny  skarbiec kościelny, k tó ­
ra w  dodatku  tak  b y ła  ciasna, że „ledw o dia 
kilku osób m ogła w y sta rczy ć , resztę, u b ra ­
nych w  w łasnem  pom ieszkaniu, m usiano po~ 
„azdeni zw ozić”.

N iezbyt p rzestronn ie  zresz tą  było także 
f na w idow ni. M iała ona ow alną form ę i po­
siada ła  w  am fiteatralnem  rozm ieszczeniu 36 
lóż w  p a rte rze , na p ierw szem  i drugiem  p ię­
trze , 140 m iejsc num erow anych  i po 200 
m iejsc sto jących na p a rte rze  i gaierji. U rzą ­
dzenie w idow ni dalekie by ło  od b łysko tli­
w ego kom fortu dzisiejszych tea trów , ale też 
i publiczność ów czesna nie m iała  w y g ó ro w a ­
nych pod tym  w zględem  w ym agań. W y ro ­
zum iałość jej b y ła  ta k  daleko posunięta, że 
w idzow ie znosili rów nie pobłażliw ie doku­
czliw e zimno, k tóre  z nastaniem  chłodnej 
po ry  roku dotkliw ie się im daw ało  w e znaki, 
jak i złośliw e pso ty  ośw iecających  salę ży - 
randolów , z k tó rych  olej kapał nietńiłosier

nie na g łow y  i "ubrania szanow nej R  T. P u ­
bliczności.

W  tym  to tea trze , k tó rego  w łaścicielem  
i dy rek to rem  by ł od 1791 r. H enryk  Bulla, 
przedsięb iorca w idow isk  niem ieckich, zna­
lazł w  początkach 1795 r., po rozbiciu się 
im prezy  w arszaw sk ie j, gościnę w raz  z czę­
ścią svvoich ak to rów  W ojciech B ogusław ski. 
Znał on U w ów  jeszcze z la t poprzednich, 
gdyż baw ił tu dw ukrotn ie: raz  (1780-1) jako 
początkujący adep t M elpom eny w  to w a rz y s­
twie d ram atycznem  T ruskolaw skich, nastę ­
pnie (1787) już jako kierow nik w łasnej tru ­
py, z k tó rą  p rzy b y ł na zap roszenie jeemego 
z ów czesnych  lw ow skich m ecenasów  sztuki 
la kihca p rzedstaw ień . W  n iespełna lat ośm  

później, w  w spom nianym  1795 r., losy rzu ­
ciły go po raz  trzec i na bruk  lw ow ski, a ta  
trzecia i o sta tn ia  zarazem  gościna „ojca te a ­
tru polskiego” w  lwim grodzie zap isa ła  się 
p raw dziw ie n ieśtartem j głoskam i w  dziejach 
Kultury tea tra lne j L w ow a.

Energiczny, rzutki, pom ysłow y  i pełen 
zaw sze śm iałej in ic jatyw y, umiał B ogusław ­
ski w  ciągu cztero letn iego  przeszło  poby tu  
sw ego w e  L w ow ie, a  w śró d  najtrudniejszych 
niejednokrotnie w arunków , nietylko u trz y ­
m ać b y t m łodocianej podów czas s c e n y . pol­
skiej, ale rów nież w y w alczy ć  jej p rzodujące 
stanow isko, choć m iał pod bokiem te a tr  nie­
miecki, k tó ry  i przyw ilej posiadał w y łączn y  
i poparcie rządow e, i u ła tw ien ia  w szelkiego 
rodzaju, gdy  te a tr  polski by ł fak tyczn ie  kop­
ciuszkiem, z łaski tylko to lerow anym  i za ­
w sze od w idzim isię p rzedsięb iorcy  niem iec­
kiego zależnym . W  takich w aru n k ach  w spó ł­
zaw odnictw o "nie by ło  rzeczą ła tw ą  — Bo* 
guslaw ski jednak w y szed ł z niego zw ycięz­
cą. Co w ięcej, potrafił zdobyć sobie tak  po­
w szechne, bo także w śród  sam ych  Niemców 
lw ow skich, poszanow anie i zaufanie, że 
gw ałtesn p raw ie zniew olono gc do objęcia 
w  zarząd  tea tru  niem ieckiego, aby  w  ten

sposób u ra tow ać jego zag rożoną  eg zy sten ­
cję. I oto pew nego dnia sk rom ny , o p la ia ją c i 
się dotąd niem ieckiem u przedsięb io rcy  'trze­
cią częścią dochodu za  pozw olenie daw ania 
jednego w  tygodniu p rzedstaw ien ia  „arrtre- 
p ren e r” polski s ta ł się nieograniczonym  p a ­
nem połączonych  w idow isk  polskich i nie­
m ieckich.

Z y skaw szy  w  taki sposób sw obodę 
działania, której do tej p o ry  nie m iał, Bogu­
sław ski, jako d y rek to r obu jednolicie adm i­
n istrow anych  scen, rozw inął ca łą  sw ą  endf- 
gję i ruchliw ość. Na ow e to  czasy  p rzypada 
w ybudow anie p rzez niego, w  lecie 179ć r„ a 
w  przeciągu zaledw ie sześciu tygodni, og ro ­
mnego, na blisko 3,000 w idzów  obliczonego 
tea tru  letniego w  ogrodzie Jabłonow skich, 
ulubionem w ów czas przez L w ow ian  m iejscu 
przechadzek, o raz  g run tow na rekonstrukcja  
opisanego poprzednio tea tru  zim ow ego w  d a ­
w nym  kościele pofranciszkańskim . P rz e p ro ­
w adzono ja p raw ie  rów nocześnie z budow ą 
tea tru  letniego, a celem  jej by ło  usuniecie 
b raków  i w ad  do tychczasovrych. O dnow io­
no więc i -ozdobiono w iaow nię, ro zszerzono 
i z g runtu  przerobiono scenę, urządzono zu­
pełnie now ą m aszynerię, postarano  się ló w - 
nież o w ygodne g a rd e io b y  dla a rty s tó w , 
przeznaczając na ten cel d aw n y  k o ry ta rz  
kościelny. Nie zapum niał B ogusław ski także 
i o spraw ieniu  now ych dekoracji, k tó ry ch  
m alow anie po ruczy ł takiem u znakom item u 
arty śc ie , jak Sm uglew icz. Z nalazło  się na 
w e t osobne pom ieszczenie na inalarnię te a ­
tra lną , k tó rą  urządzono nad w idow nią, odpo­
w iednio w  tym  celu zasklepioną.

W  ty m  to w łaśn ie  Z rekonstruow anym  
już tea trze  u jrzał św ia tło  kinkietów  p ie rw ­
szy  „H am let” polski, w y staw io n y  p rzez  Bo­
gusław skiego  — i w  jego tłum aczeniu — pó­
źną jesienią lub z- początkiem  zim y 1797 r.

T y tu ł sztuki b rzm iał: „H am let, królew ic 
duński, traged ią  w  pięciu aktach Shakespea-
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KINOTEATR WIEJSKI.

Prastare Wilno. — Światło Azji. — W ybory 
we Lwowie.

Z okazji obchodu 30-leda pracy scenicznej 
Eugenjusza Kalinowskiego, popularnego sekreta­
rza Teatrów  Miejskich wznowioną będzie w pią­
tek 16 bm. świetna komedia Adama Grzymaty 
Siedleckiego: „Spadkobierca", w której jubilat 
odtw arza rolę starego Siekierki. Publiczność 
lw ow ska niechybnie tłumnie pospieszy na to  wi­
dowisko, by okazać swoją sym patję i uznanie 
wiernemu pracownikowi sceny lwowskiej, który 
trw ał na stanowisku w najcięższych chwilach 
teatru  lwowskiego >w czasie za  wiei uchy wojen­
nej.

Premiera „Hamleta". Po 15-tu latach wizno- 
wione bedzie w sobotę arcydzieło Shakespeare‘a 
„Hamlet". P lan inscenizacyjny tego przedstawie­
nia jest samoistną koncepcją odtwórcy tytułowej 
roli reż. Strachockiego, który wspólnie z art. 
mai. Różańskim zaprojektował dekoracje, kostiu­
my i prowadzi reżyiserję. Role główne odtw arza­
ją pp. Kasińska (królowa), Łozińska i  M azare- 
ków na (Ofelja), Guttnar (Króli), Dobrzański (Po- 
lonjusz), Kiesizczyński (Horacy), Szyndler (Laer- 
tes), Dąbrowski i Zabiclski (Rosenkranz i Gilden- 
stern), Rasińskl i  Fertner (grabarze), Wożnik 
(aktor I.). Bielecki (duch). Modrzewski (Oryk), 
Czaki (ksiądz). „Hamlet" pow tórzony będzie w 
niedzielę 18 bm.

Teatr Miejski na Zamarstynowie. W  przed­
dzień imienin M arszalka Piłsudskiego rozpoczyna 
Teatr, miejski swoją nową akcję społeczno-kultu­
ralną na peryferiach miasita, dając uroczyste 
przedstawienie w domu gminnym na Zam arsty­
nowie. Przedstawienie .poprzedzą uroczyste p rze­
mówienia reprezentanta Teatru i  naczelnika gmi­
ny Zamarstyinów, poczem artyści opery pp. Po- 
pcwiczówna i Kowalski odśpiew ają szereg ludo­
wych i legionowych pieśni. W końcu nastąpi 
przedstawienie miłej konnedji Korzeniowskiego: 
„Panna M ężatka".

Teatr Nowości w niedzielę popołudniu 18 bm. 
w miejsce zapowiedzianej „Narzeczonej Bojara", 
daje świetną, pełną humoru operetkę W altera 
Bromme „Najpiękniejsza z  kobiet".

Odczyty o filozofji indyjskiej. Filozofia indyj­
ska jest od dłuższego już czasu przedmiotem o- 
gólmego zainteresowania sfer wykształconych z a ­
równo ze względu na sw oją bardzo ciekawą i o- 
irygiinałną treść, jak również i ze względu na 
wpływ, jaki od czasu Schopenhauera na europej­
ską myśl filozoficzną wywiera. Badaniem jej 
kierunków i rozwoju zajmuje się na Zachodzie 
cala falanga uczonych, a wyniki ich badań popu­
laryzują książki i czasopisma dostępne dla szer­
szej publczności. U nas ten  kierunek badań jest 
mało uprawiany, .trudno naw et dla osób nie w ła­
dających obcymi językami o wiarygodne a p rzy ­
stępnie podane informacje z  tej dziedziny. Pol­
skie Tow arzystw o filozoficzne w e Lwiowie, s ta ­
ra jąc  się o uprzystępnienie szerszym  w arstw om  
inteligencji także tej gałęzi tilozofjd. w ydało je­
szcze przed wojną przekład znakomitej pracy 
proł. Deussena p. t. „Zarys filozofii indyjskiej", 
a obecnie zaprosiło do Lwowa jednego z najlep­
szych w Polsce znawców tego przedmiotu, p. 
Dra. Stanisława. Schayerą. docenta Uniwersytetu 
W arszawskiego, k tóry  'W czerw cu ub. r. wygłosił 
w Dreźnie na dorocznym zjeźdiziie członków nie­
mieckiego tow arzystw a schnpenhauerowsklego 
odczyt o stosunku filozofji indyjskiej do europej­
skiej. Pan Dr. St. Schayer wygłosi we Lwowie 
dw a odczyty  p. t  „Główne epoki w rozwoju filo­
zofii indyjskiej", w dniach 16 i 17 m arca br. 
o  godz. 20 (8 wlecz.) <w sali Kasyna i Kola a r ty ­
styczno-literackiego.

Towarzystwo lek arsk ie. Porządek dzienny na 
p iątek ló  bm.: 1) Dr. Demianowska: Pokazy
z  kliniki chorób nerwowych, 2) Dr, Chrapak:

ra, z niem ieckiej podług p o p raw y  S chroede­
ra  p rze łożona”.

O dczytując pow yższy  ty tu ł, trudno o- 
p rzeć się uczuciu zdziw ienia. Głosi on bo­
w iem  w praw dzie , że to trag ed ia  Szekspira, 
ale jednocześnie podkreśla, że „z niem iec­
kiej (oczyw iście tragedji) p rze łożona” i — co 
w ięcej — popraw iona! Co to znaczy? O m ył­
ka, czy  niejasna sty lizac ja?  Ani jedno, ani 
drugie. T en  „H am let”, k tórego  L w ów  131 lat 
tem u oglądał na sw ej scenie, by ł istotnie ta ­
kim, jak go tłum acz w  ty tu le  określił. Nie 
by ł to w ięc p rzek ład  z oryginału , lecz p rze ­
k ład  przeróbk i niem ieckiej, dokonanej w  la­
tach  1776-8 p rzez ak to ra  i au to ra  niem ieckie­
go, Schroedera, k tó ry  znów  posługiw ał się 
dw iem a innemi, w ażniejszein i p rzeróbkam i: 
s łynnego  ak to ra  angielskiego G arricka  i mo­
dnego bardzo  w  ow ym  czasie p rzerab iacza  
dzieł S zekspirow skich dla scen francuskich 
D ucis’a.

D ziś w ydaje  się nam  — i słusznie •-••• ta ­
kie p rzerab ian ie  Szeksp ira  czem ś niepoję- 
tem , profanacją przy te tn . Lecz w  tam ty ch  
czasach, a znajdujem y się w  drugiej połow ie 
18-go stulecia, było  ito pow szechnie p rzy ję ­
tym  i n iekw estionow anym  zupełnie... z w y ­
czajem  literackim . Nie zapom inajm y bow iem , 
że b y ła  to epoka w szechw ładnego  pan o w a­
nia pseudoklasycyzm u francuskiego w  poe­
zji i na scenie, a w iadom o, jakiem  okiem w y ­
znaw cy  este tyk i pseudoklasycznej spoglą­
dali na S zeksp ira  i tw órczość  jego. B ył on 
dla nich typow ym  barbarzyńca- W olter np. 
tw ierdził o nim : „il a perdu  le th ea tre” i na­
z y w a ł go „głupcem ” . Nie p rzeszkadzało  to 
jednak w cale  w  eksploatow aniu  dzieł S zeks­
pira. P rzerab iano  je w  ty m  celu tak , ab y  nie 
uchyb ia ły  zbytnio przepisom  psoudoklasycz- 
nego kanonu estetycznego  i m ogły  być  po­
dane zc sceny  bez obrazy  dla panującego
sm aku, bo w „popraw ionej” formie.

(Dok. n a s t)

D wuczasowa torakoplastyka w  gruźlicy, 3) Dr, 
Elrnei i dr. Scheps: P róba cholesterynowo-tłu­
szczą wa w marskości w ątroby.

D yrekcja poczt i te legrafów  w e L w o­
w ie donosi: W  urzędzie pocztow ym  Chle-
bow ice pow . B obrka  zaprow adzono służbę 
telefoniczną o raz  telegraficzną w  ograniczo­
nych godzinach dziennych.

Konferencja em igracyjna. Odl dw u 
dni odbyw a się w  W ojew ództw ie lw ow - 
skiem  konferencja w  sp raw ie  organizacji e- 
m igracji z M ałopolski w schodniej do krajów  
zam orskich głów nie do K anady. Z apotrzebo­
w anie rolników  z P olsk i do K anady w y n o ­
si w  roku b ieżącym  około 20.000 osób z cze­
go znaczna część pójdzie z naszej połaci k ra ­
ju. U dział w  konferencji w zięli p rzedstaw i­
ciele U rzędów  W ojew ódzkich i K ierow nicy 
P ań stw o w y ch  U rzędów  P ośred n ic tw a  P ra ­
cy. Z ram ienia M in isterstw a P ra c y  konfe­
rencję p row adzi dr. P io tr  D urkacz, N aczel­
nik W ydziału  W y ch o d źtw a  Zam orskiego.

R ozdział k redy tów  budow lanych. Na 
w czorajszem  posiedzeniu m iejskiego kom i­
te tu  rozbudow y rozw ażano  najp ierw  poda­
nia, m ające być sfinansow anę poza tegorocz 
nym  kontyngentem  i uchw alono udzielić p. 
M arji Solakow ej k red y tu  w  kw ocie 89.500 
zł. o raz  spółdzielni „W łasna  S trzech a”
290.000 zł. N astępnie p rzeprow adzono roz­
dział tegorocznych  k red y tó w  w  w ysokości 
około 8,000.000 zł. Z sum y tej p rzy p ad a  3 
i pół miljona gm inie m. L w ow a, k tó ra  za ­
m ierza w ybudow ać na placu A rciszew skie­
go 3-p iętrow y dom o 252 m ieszkaniach a 
401 pokojach, dalsze bloki dom ów  przy  lu. 
S try jsk iej, o raz  barak i dla bezdom nych p rzy  
ul. P ełtew nej.

Przesunięcia w policji lwowskiej. Dotychcza­
sow y kierownik I komisariatu P. P. komisarz 
Konarski objął wyższe stanowisko w Wydziale 
śledczym, mianowicie kierowiniictwo I brygady 
(spraw y bandytyzmu) oraz mowo utworzonej VI 
brygady (obyczajowo sanitarna). Kierownikiem 
I komisarjatu został asp. Szydłowski.

Napad rabunkow y. W czoraj wieczorem are­
sztowano M ariana Lewickiego i Józeię Oleksów- 
nę, k tórzy dokonali napadu rabunkowego koło 
cmentarną łyczakowskiego na przybyłą z prowin­
cję Aninę Dolhanek.

Z sali koncertowej.
Jakób  G im p e l .— III. K oncert symfoniczny 

o rk ies try  T ea tru  W ielkiego.
M łody pianista, p. Jakób  Gimpel, k tó ry  

w ystąp ił w  ubiegłym  tygodniu w  Bali T ow . 
M uzycznego, p rzed staw ił się jako w y tra w n y  
w irtuoz, k tó ry  opanow ał znakom icie techni­
kę sw ego instrum entu, p rzedew szystk ie in  
pasażow ą i te rc jow ą (E tiudy Chopina, De- 
bussyT go). P isząc  o  koncercie p. GimpFi, 
w ym ieniam , ten w łaśn ie  m om ent na p ierw - 
szem  m iejscu, poniew aż jest on zdaje się 
g łów nym  elem entem  jego sztuki i nutą p rze­
w odnią jego osobow ości a rty sty czn e j, do 
k tórej dopiero nagina niejednokrotnie sw ą 
in terpretację . Nie znaczy  to bynajm niej, by 
nie rozporządzał pięknem  uderzeniem  (arja 
z sona ty  Schum anna) i pew ną  subtelnością 
tem peram entu  a rty sty czn eg o , k tóra  niejed­
nokrotnie pozw ala  mu w ydo b y ć  w  należy- 
tem św ietle  sty l w ykonyw anej p rzez siebie 
kom pozycji, jak np. w  P relud iach  D ebussy e- 
go, lub trzech  p ierw szych  M azurkach S zy ­
m anow skiego, zag ran y ch  bardzo  ładn ie ; ró ­
w nie jednak często  unosi go w ir  am bicyj w ir­
tuozow skich w  kierunku nie idącym  stanow ­
czo po linji kom pozy to ra  (In term ezzo i 
Scherzo  w  Sonacie Schum anna). Na ogół 
tw órczość w spó łczesna  zdaje się być bliższa 
p. Gimplowi, niż daw ni m istrze, a n aw et ro ­
m antycy , dow odem  tego stanow czo  za m ało 
do jrza ła  i p rzem yślana  in te rp re tacja  Baclta. 

*
U rządzony  w  niedzielę w  południe Kon­

ce rt w  sali T ea tru  W ielkiego, by ł trzecim  
z rzędu  w  cyklu koncertów  sym fonicznych, 
u rządzanych  w  b ieżącym  sezonie, s taran iem  
now ego d y rek to ra  o p ery  lw ow skiej, p. Bo- 
janow skiego. O ile pod w zględem  w y k o n aw ­
czym  k o ncerty  'te stoją zaw sze  na bardzo  
w ysokim  poziomie, o ty le  sam  program , 
k tó ry  jest oczyw iście  w  tym  w ypadki! rze ­
czą najbardziej kardynalną , nie d o rów nyw ał 
stanow czo poprzednim . B rak  m u by ło  do 
pew nego stopnia linji przew odniej, a Syrri- 
fonja P a te ty czn a  C zajkow skiego, jakkolw iek 
jest rzeczą bardzo  piękną, b y ła  już jednak 
w e Lw ow ie niejednokrotnie g ryw ana , i b y ­
libyśm y w oleli usłyszeć cośkolw iek innego, 
co zapełniłoby choć w  części nasze bardzo 
pow ażne luki w  zakresie  p rzebogatej lite ra­
tu ry  m uzycznej rosyjskiej. N iestety , nie m o­
głam , dla w ażnych  pow odów , w ysłu ch ać  ca ­
łego p ro g ram u ; w ym ienię w ięc ty lko  na pier- 
w szem  miejscu dw ie pieśni z o rk iestrą  p. 
Bojanow skiego, k tó ry  dał się w  nich poznać 
jako bardzo zdolny kom pozytor o pew nej 
nucie osobistej i p ierw szorzędnym  kunszcie

instrum entach, o raz  in teresu jącą pieśń dr. 
A dam a S o łtysa . Jako  solistka w y stąp iła  p. 
C yw ińska, k tó ra  po tw ierdziła  n ad e r pochle­
bną opinję śp iew aczki m uzykalnej i inteligen­
tnej, i obdarzonej pięknym  głosem , jaką m a 
o niej każdy, znający  ją z w y stępów  
w  operze.

S tefania Ł obaczew ska.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
Depesze z nocy.

JESZCZE JEDNO UZNANIE ZASŁUG M AR­
SZA! KA PIŁSUDSKIEGO.

Paryż, 14 m arca. (PAT.). „E re N ouvel- 
le” pisze, że w ynik  ostatnich w y b o ró w  w  
Polsce stanow i w ielki sukces M arszałka P ił­
sudskiego. P osiadać  on będzie w  p rzy sz ły m  
Sejm ie pow ażną grupę, na  której będzie się 
m ógł oprzeć. P oprzednie  rządy , nie posia­
dające w  parlam encie podobnego oparcia, 
b y ły  silnie sk rępow ane w  działaniu. M ar­
szałek  P iłsudski w y stąp ił w łaśnie w  maju 
1926 przeciw ko tem u paraliżow aniu  Rządu. 
To, co przeciw nicy  Jego nazy w ają  d y k ta tu ­
rą, jest w  rzeczyw isto śc i niezbędnem  stałem  
przypom inaniem  konieczności postaw ienia 
na p ierw szy  plan in te resó w  narodow ych  
p rzed  spraw am i osobistem i. O sta tn ie  w y b o ­
ry, w zm acniające stanow isko  M arszałka  
P iłsudskiego, p rzy czy n iły  się znacznie do 
konsolidacji całego  gm achu państw ow ego 
Polski, będącego Jego dziełem .

WYMIANA DOKUMENTÓW RATYFIKA 
C Y JN Y C H .

W arszawa, 14 m arca. (PA T). D nia 14 
b. m. zosta ły  w ym ienione w W arszaw ie do ­
kum enty  ratyfikacyjne układu m iędzy Pol- 
sKą a N iem cam i o polach gran icznych , p rze­
c ię tych  gran icą po lsko-n iem iecką, p o d p isa ­
nego  w W itosław iu dnia 21 czerw ca 1926. 
W ym iany dokonań  ze strony  P olsk i dyr. 
Jackow ski, ze strony  N iem iec p o se ł Rau- 
scher.

SPRAWA MNIEJSZOŚCI NA O. ŚLĄSKU
P K Z Ł D  T R Y L U N Ą Ł E M  H A SK IM .
H aga, 14 m arca. (PA T). P rzed  stałym  

trybunatem  spraw iedliw ości m iędzynarodow ej 
rozpoczęła  się wczoraj rozpoczęła  się w czo­
raj rozpraw a do tycząca  n iek tó rych  spraw 
m nie jszości na  G. Śląsku. C hodzi tu głów 
m e o szkoły  m n iejszościow e. O prócz p ow o­
łanego  kom pletu  sądzącego , k tó rem u  p rz e ­
w odniczy W łoch A nzilotti w charak terze 
sędziów  ad hoc  zasiadają  z ram ienia rządu 
niem ieckiego  Schucking, z ram ienia Rządu 
po lsk iego  hr. R ostw orow ski. R zecznikam i 
stron  są p re z y d e n t regencji w K w idzym u 
dr. B udding  i p rezes  M rozow ski.

O ZNIŻKI CELNE DLA AUSTRJI.
Wiedeń, 14 m arca. (PA T). „Die Stun- 

de° donosi, że przedstaw iciel rządu austrja- 
ckiego w W arszaw ie o trzym ał p rzed  kilku 
dniam i od R ządu po lsk iego  zaw iadom ienie, 
iż s trona  polska g o tow a by łaby  przyznać 
zniżki celne dla n a jw ażn ie jszych  tow arów  
eksportow ych  austrjack ich , jeżeli rząd aus- 
trjacki udzieli zniżek dla ek sp o rtu  po lsk iego  
w A ustrji, a zw łaszcza dla ek sp o rtu  m ięsa 
i św iń. D elegat austrjackr ośw iadczył g o to ­
w ość uw zględnien ia  życzeń polsk ich , o ile 
zniżki celne ze s trony  polskiej nastąp ią  w 
takich rozm iarach, że is to tn ie  ułatw ią eks­
p o rt austrjacki. K oła austrjackie oczekują 
odpow iedzi R ządu po lsk iego  w dniach n a j­
b liższych.

CHOROBA PREMIERA CZECHOSŁO­
WACKIEGO.

P ra g a , 14 m arca. (PA T). W  stanie zd ro­
wia p rem iera  Svehli n astąp iło  pew ne p o ­
lepszen ie . Z koł oficjalnych dem entu je  się 
w iadom ości, jakoby  na stanow isku p rem iera  
nastąp ić  m iała jakakolw iek zm iana. W edług 
inform acji z pow ażnych  koł politycznych 
nie ustaliła  się jeszcze w łonie w ięgszości 
rządow ej op in ja co do najw łaściw szych  za­
rządzeń, jakie n a leżałoby  pod jąć z uwagi 
na kon ieczność  oszczędzan ia  zdrow ia p re ­
m iera p rzez  czas dłuższy. D ecyzja  w tym  
kierunku zapadnie  dop iero  ju tro , na p o s ie ­
dzeniu klubu parlam en tarnego  najs iln ie j­
szego stronn ic tw a koalicji, k tó rego  w odzem  
je s t szef rządu, tj. republikańskich agrarjuszy.

SPR O STO W A N IA .
K atow ice, 14 m arca . (PAT.). B iuro W olf­

fa w  depeszy  sw ojej z K atow ic ośw ietliło  w 
tendency jny  sposób z zam iarem  z d y sk red y ­
tow ania  w ład z  polskich przebieg  w y borów
do Senatu  na G órnym  Śląsku.

P o lska  A gencja T elegraficzna s tw ie r­
dza, że osta tn ie  w y b o ry  do Senatu  na całym  
terenie Rzplitej o d by ły  się w  jaknajzupeł-

niejszym  porządku i spokoju. W ysoka ^
w encja  w yborców , dochodząca vr 01 
rych  oow odach do 85 proc., św iadczy  n j,, 
pełniej o całkow itej sw obodzie głosiU ^ . 
Komisje w yborcze, jako o rgana w  zJPe cji, 
ci niezależne od w ładz adm inistracyi ^  
urzędow ały  po m yśli obowiązujących P 
p isów  ordynacji w yborczej i nie zasze a 
den w ypadek , aby  kwesitjonowano Pr 
w y b o rcze  takich osób, k tó re  urnieszc 
b y ły  na listach w yborczych . Jltn

W arszaw a, 14 m arca. (PAT.)- , ^
A gencja T elegraficzna upow ażniona ieS ^ ci 
ka tegorycznego  zaprzeczen ia  wiadohf „ 
podanej p rzez  kom unistyczną „Humań' - 
a pow tórzonej p rzez część p ra sy  P° ly- 
rzekom em  w m ięszaniu  osoby posła 
pospolitej Polskiej w  W aszyngtonie  Uie ^  
now skiego do głośnej sp raw y  b podsekiy ,e 
rza  stanu w  angielskiem  minister® 
sp raw  zagran icznych  G regońego. ^  
mość ta  jest pozbaw iona w szelk ich  pods 

Berlin, 14 m arca. (PAT.). Biuro * 
komunikuje, że p rzyp isyw anego  mu P g 
„E kspress P o ra n n y ” kom unikatu rad jo^  
o konferencji m iędzy W iceprem ierem  *i 
lem i posłem  niem ieckim  w  W arszaw ie K ^  
scherem , nie nadaw ało , ani też komun1 
podobnej treści nie rozpow szechniało-

Genewa, 14 m arca. (PA T). L itw in^  
odby ł dziś konferencję z przew odniczńw  
sekcji rozbro jen iow ej C olbanem . ,

G en ew a, 14 m arca. (RAT). Przyw ° ■ 
opozycyjnych  partji rum uńskiego  pttrlaiP 
tu  przesłali na ręce m inistra spraw  
nieznych R um unji T itu lescu  telegram , w * 
rym  aprobu ją  stanow isko m inistra w SP f, 
wie w ęgierskich optan tów  i ob iecu ją  P°P 
cie w tej spraw ie.

Madryt, 14 m arca. (PAT). Jak  dph?* 
dzienniki, rozm ow y m iędzy W łocham i, m Q, 
cją i H iszpan ją, w spraw ie T a n g tru , roZP,a- 
ęzną się p raw dopodobn ie  w czwartek ‘

Paryż, 14 m arca. (PAT). Jak  doh1?* 
„Jo u rn a l11, Briand przy jął am basadora 5 
now Z jednoczonych . Dzienniki dowiad r  
się, że przyszła  odpow iedź francuska 
o sta tn ią  no tę  K elloga zredagow ana 
w ten  sp o sób , aby nie dać sposobność* 
dalszej polem iki.

Ryga, 14 m arca. (PA T). Podpisany j 
zosta ł układ o uproszczeniu  formal*10 
granicznych m iędzy Ł otw ą a Litwą. ia.

N ow y Jork, 14 m arca. (PAT). W 2 * ^  
zku z odsłonięciem  pom nika K o s s u t h a  
N ow ym  Jorku , p rzybyła  tu delegacja 
gierska, k tóra  p rzy ję ta  została przez Przesję 
staw icieli m iasta. Z okazji tej zebrał ^  
wielki tłum  przeciw ników  obecnego  
w ęgierskiego i urządził m anifestację, _ 
przeobraziła się w bójkę pom iędzy  zW 
nikami i przeciw nikam i obecnego  rządu *  
gierskiego, przyczem  kilka osób  zostało  P 
ranionych.

Depesze przedpołudniowe*

PRZED ZEBRANIEM SiĘ IZB 
USTAWODAWCZYCH. M

W arszawa, 15 m arca. (AW). W 
z o sta tn iem  ośw iadczeniem  M arszałka *A. 
sudskiego , w ysuw ającem  kandydatu rę  
p rem jera  Bartla na stanow isko M arsz^  ̂
now ego Sejm u, w kołach parlam entarny , 
podkreśla ją , że M arszałek P iłsudsk i nie P 
staw ił analogicznej kandydatu ry  na "  
szalka S enatu . W czoraj w ym ieniana ^
już kandydatu ra  pew nych kół „Jedynk1 ,, 
now ym  Senacie. K andydatem  tych  kół h1 ^  
by  być b. regen t Zdzisław  ks, Luborp11, 

W arszawa, 15 czerw ca. (A W). Zam *  
pelow any w czoraj w kuluarach sejm ow yQ< 
przez dziennikarzy p rezes K lubu Pracy Q. 
se ł K ościałkow ski ośw iadczył, że w e d łu g .^  
siadanych  przezeń inform acji, otw arcie Se) . 
nastąp i w d. 27 bm. N ie je s t dotych -e 
ustalone, czy uroczystość  otw arcia o d b ^?^ , 
się w gm achu Sejm u czy na , Zamku, 
pośred n io  po  zebraniu  się Sejm u w n i e ^ y  
zostan ie  prow izorjum  b udżetow e na ^y, 
m iesiące, a następn ie  budżet norma ^  
W konkluzji sw ych uwag p. KościałkO j  
ośw iadczył, że, jego zdaniem ) Rząd 
będzie do podn iesien ia  parlarnentary 
w Polsce. .

Warszawa, 15 m arca. (AW). Dż*®'^^- 
„R obo tn ik0 inform uje, że przyw ódcy j a ­
skiego oddziału stronnictw a Ch. D- 
karew icz i B ryła p róbu ją  pośredniczy*- y \ t  
dzy klubam i Ch. D. i R ządem  w ?Pf p 
ew entualnego  porozum ienia na teren je 
lam entarnym . Z drugiej s trony  — f i  0$lb 
nosi „R obotn ik0 w klubie Ch. D. P° 0 p  
p ro jek t nieprzyjęcia do klubu zarów n jjSty 
M akarew icza jak i B ryły, w ybranych 2' 
nr. 1, k tó rą  Ch. D. na innych tereh 
zwalczała. <V

Warszawa, 15 marca. (AW). »Rzetat #  
sp o lita11 zaprzecza obiegającym  
prasę  pogłoskom  o rokow aniach pro" '



ą WładZekomo m iedzy  sferam* rządow em i, 
^prg^j Zartii naczelnem i stronnictw a ChD w 
^  MaC W ysunięcia w spólnej kandydatu ry  

^-sza tka  Sejm u.
^ ed2fc^rSZawa' ^  tnarca. (AW). Sala po- 
°̂Wa h .w now ym  gm achu sejm ow ym  go- 

^ c n ‘ w (*lliu o tw arcia Sejm u 27 bm . 
B ) ] -  le p rzystępu je  się do ustaw iania

^ ostatniej chwili.
ROKOWANIAMI Z LITW Ą.

Z iza1̂ arszaw a’ miairca. (Tel. w l.). Zgodnie 
C2gę- Wiedlzaą k tórą zam ieściliśm y
i-:   • ar.:_

w  s  w o im
’ D e a n ie  p© pow rocie  M inistra Za-les-

tfe j( z G enew y lada  dzień  będizie' w y słan a
iw  ^fla, via R yga, odipiawiedź ma o sta tn ią

^  Wialdfemarasai.
°dpawktólzii tej Piolska w y raz i zgodę

fyą. ^pńczięcie rokow ań  w  Królew cu, dlnia 30
V s_ _ 2,ircze,iTi tak, ialk to  p. M inister Zaleski1
ij v ^  czatdie ośw iadczy ł, stamiie sarn o so

czele delegaciii. Do delegacji p ra -
%Vy«L* wejtuą pozatem  pp. Adam  T ar
^ołń, ,’ M irosław  A rciszew ski i Tadeusz 

uwko.

G I E Ł D A  L W O W S K A  m d .  14 m apca 1928

W
•oh

v  p o s e ł  s . h . s  p r z y b y w a  d o
W ARSZAW Y.

^  urszaw a, 15 m arca. (Tel. w l.) W  tych  
P rzybyw a dio W arszaw y  mowy poseł 

S . p. Milankowicz.. S tanow isko  
^kow ało tuz od! aiłuższego cziasu.

Y  W  BANKU frO SPO D . K RA JÓ W . 
arszaw a’ 15 m arca. (Teł. w l.) D ow ia- 

że  n a  stanow iskach  d y rek to ró w  
'9 łów  Baraku G ospodarstw a K rajow ego 

w kró tce  pew ne przesunięcia. Dr. 
'^ '^'Ohcz.asiowy d y re k to r w ydziału  

dyr , ;° w  buidowlamych, obejmie stanow isko 
0<ra w ydzia łu  kredlytów  dlugoteim ino- 

• Ra jego  m iejsce za ś  (przychodzi p. B a-

S ^ I S T E R  W A SILEW SK I PRZEKAZU- 
W0 J  M ANDAT SEJM O W Y  DO ROZ- 

PORZĄDZENIA C. K. W . 
S iĘ j'^ ars^aw a, 15 m arca. (Tel. w l.) W  dizi- 

"R obotniku" b. m in ister Leara W a- 
W ybrany  dio Sejm u z  w ojew ództw a

, J e8ó ’dkr. Nr. óO, og łasza, że  m andat 
'<ą ł^ ^ J i^ k a z u je  do  rozporządzenia  C. K. W .

przezitarzeraie go p. D aięgielew - 
O św iadczenie to  je s t zraamierane, po- 

J%>- df. ^e,SKczie P rzed  paru  dniam i wRobot- 
,s‘ę  uMcważiraienia w y b o ró w  w  

Z ° ^ z’tw i,e poleskiem  i w zy w a ł posłów
Pbramiych w  ty m  o k ręg u  dla zło- 

u^aradatów. P on iew aż oibecraie, jak  w i- 
^ ^ f c j a l ś c j  p rzyjm ują m andat tego  okręgu,

poprzednie żądaraie ranieważ-
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Gazy wschodnie*
Górka fabr. cementu 

Gródek* Pom. elektr. 
Karpalit zakłady litogr. 
Krakus f. wódek Kr ików  
Niemojowski fab. pap. 
,Nitrat“ Zakłady chem. 
Oikus S. A. ula prz. drz. 
Orthwein, Karasiński 
Parowozy S. A. b. m. 
Pezet Pow. Zakł. bud 
Pocisk zakł. amun.
P 4ska Nafta prz. w’ertn. 
Pol. Io w . Budów.
Potęga Tow. huty żel. 
Rakszawa fabr. sukna 
Siersza górn. zakłady 
Spółka Akc. Wydawnicza 
„Strem" Zakł. chem. 
fep ege  górnicze Za Kłady 
Tesp. Tow. ekspl. soli 
Trzebinia fabr. maszyn 
Ursus fabr. motorów 
Wll'  i S m
Zieleniewski fabr. maszyn 
Funty szt.
Szylingi ausr.

Wart. Ostatnia
dywidenda

Płacą Żądając
Transakcjenom. zŁ zł.

m 1000 “J-20 — —*— —*— —--

tn 500 _._ _._ ,
zł 100 1200 *A~28 —•— —•—
zł 100 1600 % 27 148*50 152*50 150-151
m 1000 — 5 15 5*35 5 25
m 1000 — — —•— —•— —•—

_ 003 — _ _»— _-_
m 140 0-04 — . —*— i_
m 140 — — —•— —*— —•—
zł 20 4*00 « /„  27 31 70 3280 32 -32 4d
m 1000 iK)0 %  27 23 ,0 2400 23 75
m 140 — — • _ ------ —-—
10 zł. — — — _*_ —.-—

m 140 0*20 V® 27 —•_ ■_*_ _•__
m 280 0*20 ' —•_
zł 100 0*08 13/5 27 —*— —*_ —■—
-- — — —•_ —»_ _*__

zł 100 400 lU 27 — *_■ _ *̂ _ _•—
m 500 — — _
zł 25 2*50 — —i*_ —*_ _*—
zl 25 — — --*_ —*_ _-___
m 350 ' _ ■ — --•_ ___
m 500 — — ------ —•_• _.__
m 500 010 — --*--- —■— — -
m 10000 _ — —*— ,
zł 30 — — : _ " o
m 140 — — --1-- —•—
zł 10 — — _*_ _* . _Ss
tn 540 0*275 “ /.  27 --*_ _• _.■_-
m 70C 0*20 _ — _ _._
zł 25 2*50 % 27 _•_ | •_ ____
tn 140 — -- -- ' _■__ _-__
m 500 — --- --’__ _*__ ____
m 500 — --- _*__ _i __
tn 1000 1-25 %  26

—*

enta
^ T ib aro w , w s t a ło  o d w o ła n e .

IJ* °K  W  S PR A W IE  BOYA - ŻELEŃ­
SKIEGO Z RED. BEAUPRE.

Tltyy a rszaw a> 15 m arca. (Tel. w l.) Sąd 
w  Wairsiziawre w y d a ł w czoraj 

w  ciekaw ej spraw ie B oya - Źcleń- 
•Przeciw k o  iredaktonowi B eaupre.

istąld, ż e  ‘rediaktor B eaup te  
 ̂ w  „Gaasiie" fejletora B oya

diowolinemi zm ianam i B oy  zap ru - 
zaskarży ł R edakcję „Gz.asu" o  po- 

ie P ra w a  autarskiego,. S ąd  krdkow - 
Ja ł ircd. B ta u p re  na 200 zł. g rzy w n y  

Sa/i ^ Xvr‘ Polrutnego. W czoraj w ieczo- 
d U ^ a iw y ższy  ten w y rok  uchylił i re- 

eailP re uniew innił, m otyw ując swroją 
u ^ a d t?  k* ^  nie miał zam iaru

f nt*a' k rzy w d y  Boyowii-Żeleńistoiemu. 
lłŻe , w y w o ła ł w  ,sforach literackich

GIEŁDA PIENIĘŻNA z 14 m arca 1928.
Kursa akcji niejednolite.
Gaaokna i P ezety  poszukiwane przy  z w y ż ­

ce; kursów . ,
Akcje gazów w zaofiarowaniu, spadły  w ce­

nie.
Tendencja ■ chwiejna.
Usposobienie żywsze.

GIEŁDA ZBOŻOWA z 14 m arca 1928.
Tendencja na rjmku zbożowym zwyżkowa. 

Pszenica poszukiwana podrożała. Hreczka i jęcz­
mień również droższy. Znacznie zaś aw ansow ały 
w cenie hreczka, kukurudza rumuńska i  otręby.

Obroty małe, tylko w jęczmieniu-
Usposobieuie silne.

Lwów, dnia 14 marca 1928.
Na Giieidzie wykazane obroty  jedynie w ję­

czmieniu browarnianym.
W  obrocie pozagiełdowym pszenica poszuki­

wana. podrożała.
Znaczną zwyżkę ceny osiągnęła kukurudza 

rumuńska.
Otręby zwłaszcza psze-mne aw ansow ały w 

cenie.
Pszenica Kraj. dworska ex 1927 750—7< 0 gr. 

52 25- -53 25. Psz ica kraj. zbiorową ex i92 730— 
740 gr 50"50—51-50. Żyto małopolskie ex 1927 690 
gr. 40 25 -  41 25 Jęczmień maiopol ki browarniany 
670 gr. 41 -5<ł—42 50. Jęczmień maPp. przemiałowy 
640 gr. 38 00—3900. Jęczmień małop. pastewny 
600—610 gr. 33 00 —34 GC Owies małopolski ex 1927 
450 gr. 36 25—37-25. Kukurudza rumuńska 35'CO —
39 50. Ziemniaki przemysłowe —‘----- ■—. Fasola
biała 5 0 0 0 -6 0 0 0 . Fasola kolorowa 43-00 —46-50. 
Fasola krasa 55 00 —60"00. G.orti l/2 Victoria 55 00— 
60-00. Groch polny 4C 00 -5 0  00. Bobik 34 50 35-c.O.
Mieszanka pastewna w ziarnie -  •------•—. Wyka
28 25—3275. Si.,no słodkie kiajowe prasowane 7-50— 
850. Słoma prasowana 4'25—4-75. Hreczka 47-00— 
4800. Len 68-00—71 00. Łuoin niebieski 2375—24 /5. 
Rze ak zimy ex 1927 6800—70-00. Mąka pszenna 
40°/, 87 0G 88-00. Mąka pszenna 50% /8-U0--79 00. 
Mąka żytnia 65% 61-00—61-00 Gry ik kukurudziany 
57-50-58 50. Mą*ą kukurud lana 43-00 -44-00. Otrę­
by żyti.ie n tto bez wori a 28"25—28'75. Otręby 
pszenne setto bez worka 28 75—29-25. Kasza hre- 
czana 50% calówek 50u/0 połówek 82"25 -84"25. 
Kasza jaglana 78-50 —85-30. Kasza jęczmie na 60 25 — 
6! 25. Pęcak 58 50—59"50. Pi so zrajowe 42"00— 
44-00. Makuchy lniane 47-00—48 00. Koniczyna czer­
wona krajowa uatu alna 220-00—250 00. M a. nie­
bieski 90u0—ilO‘00. Mak siwy 75-00 - 90"00. 
Worki jutowe wyr. Stradom. Warta 170—1*80" Czę 
st chowlanka 75 kg. za sztuk, 1-65—1*70. Worki 
używane dobre, za sztukę 1-50—1-60.

GIEŁDA WARSZAWSKA*
Warszawa, 14 mar,a 1928.

Dolary SŁ Zjednoo.on 8-88V2 8 90Va 8 86>/s 
Flanki franc. —*— —‘— —" —
Kopenhaga —"— —■— —"—
Sztokholm —"— —•— —"—

Belgia 124 32 124 63 124 01
Hołandja 358 80 35970 35 /90
Lonayn 43-487, 4360 43-38
Nowy Jork 8.90 8-92 8-81
Paryż 35 09 3518 3500
Praga 26 41% 26-48 26 35
Szwajcarja 171 65 17246 n  1 20
Wiedeń 125 5C 125-81 12519
Włochy 
5% pożyczka

47-13% 
konwersyjna 67-00

47-251/* 4701 %

pożyczka kolejowa konwersyjna 61-00 
pożyjzka kolejowa 102-30 10300 —
dolarówka -  • — 6075 69-00 
8% iisty zastawne Banku Go pod. Kraj. 94-00 
8% listy zastawne Banku Rolnego 9^00 
8% oblig. komun. Banku Gosp. Krajów. 94-00

GIEŁDA V > RSZAWSKA,
Warszawa, dnia 14 marca 1928.

Bank Dysk. 138 00 Lilpop Rau 42-75
Bank Handl. 123-00 M<dr ejów 1C-25—45-80
Bank Pol.. 148-50-148-00 Ostrowiec 85-50
o. nkZw. Sp. Zar. 89 Rudzki 54-50
Spiess 162-50 Strach' wice 66 00-5-25
Siła światło 11600 Zawiercie 12 00
Cz st cice 6500 Bo kowski 1975
Warsz. cuk. 74--7450 Haberbuscli 171- 17?
Węgieł 97-00 Spirytus 3950

GIEŁDA KRAKOWSKA,

Kraków, dnia 14 marca 1928.
Żegluga 12 00 Krakus
Zieleniewski 15680 Chodorów
Sietsza d. 13-25

GIEŁDA WIEDEŃSKA,
Wiedeń, dnia 14 marca 1928.

0-20
15000

agosłowiańske 
1 olskie 
Czeskie 
Węgierskie 
Szwalcarskie 
Angielskie 
Holenderskie 
R um uńsit 
Belgijskie 
Renta lajowa 
Renta lutowa 
Kenta kor nowa 
Dunaj S. Adria 
Tureckie 
Bank Małop.

12-37 Prager Eiser 35000
—•— Rimr 127-50
20 967, Skoda —-—

123 85 Siersza 10-7C
136-25 Sile la -------
3 ł 5? Zielenhwsk1 16 10

284 20 Apollo 186 25
— •— Fanto 6 70
—•— Karpaty 29-00
0 6 Galicja 72-75
068 Nafta . —■__
C-515 S :hodnir-a _•_

79-70 Rakszawa . _
46 25 Mru*.iiica ._
—•— Tcpegc —

GIEŁDA
Zurych, dnia

ZURYCnSKA,
15 marca 1928.

Amsterdam 285-28 Bankverein 29 65
Belg ad 12-467* Bodenki dit 125-40
Berlin 169 48 Kreditanstalł 6400
Bruksela 98-81 Anglobank -  ■—
Budapeszt 123 98 Hipoteczny —"—
tsuka eszt 4-38% Kompas 0 95
Kopenhaga 18980 Lande bank 23 90
Londyn 34-5978 Merkury 26-50
M id.yt f 19-16 Unionbank —•—
Medj lan 37-45'/, Obiotowy — —
N. Jork 708 85 Kolej północna —•—
Paryż 27-38% Zivnosteńska 107 75
Pr ga 21007, Czerniowce —■ —
Sofja 5-05 A u st. kol. p. 2860
Sztokholm 190-20 Kolej p tudn. 1359
Warszawa 79-49-7977 Goleszów —•—
Zurych 136-47 Cement —-—
Amerykańskie 708* 10 Browary 10600
Bułgarskie —• — Alpiny 41 S"
Nie nieckie 169 23 Berg u. Hfitten —•—
Francuskie 27 82 Krunp 1215
Włoskie 37-46 Poldi Hfltte

Paryż
Londyn
Nowy Jork
Eeigja
Włochy
Hiszpan}0,
Hołandja
Berłii
Wieien
Sztokholm
Oslo
K penhaga
Sofja
Praga
Warszawa
B auapeszt
Białogród
Ateny
Konstantynopol 
Buka eszt 
H i^s tn g ł« s  
Buenos Aires

Otwarcie Zamknięcia
20-437, 20-437,
25-34% £5347,

519 '/, 5 97a
72-41 •/, 72-427,
27 43 27*43
8777 % 8710

209 00 209 00
12418 124 20
73-12% 73 17%

13935 139-D
138-55 138-40
139-10 139-23

375 3-757,
15o9 15-39%
5815 5815
90-85 90-80

913 7 , 913%
6 87 6-87
2  327, 2-627»
3-21 3 21

13 07 13-077
222.007, 222007,

Londyn 
N. Jork 
Belg ja 
Wł tcrty 
Szwajcarja

N. Jork 
Hotanlja 
Dancja 
B lgi*ł 
Włochy

GIEŁDA PARYSKA,
Paryż, dnia 15 marca 1928.

124 02 Hołandja 
2542 Praga 

354’25 Rumunja 
134 25 Niemcy
489 25 Wiedeń

GIEŁDA LONDYŃSKA i
Londyn, dnia 15 marca 1928.

487 84 Niemcy 
12-12-50 Szwajcarja 

124-62 Praga 
84-997 Wiedeń 
92*39 Warszawa

102375 
75 40 
15*75 

607 00 
359-00

20-41 
25 34-3 

164 69 
34 65 
43 46

Redaktor aaeselny I odpowtedilalu? 
Dr* MARCELI SZAROT&

O g ł o s z e n i e  t i r s s ę d - O  w e .

F I R M Y .
• 'rh^^i-jn Stow. IV. 34. W ykreślenie firmy 

Vv/,. b j j ,  9 ' Na nodstawin nndnnła / rinfci 1SNa podstawie podania z dnia 1SpuustóAic jruuaiua z umru ici 
Z rp^5Xa Slit? wykreślenie z dniem dzisiej- 

^ cń\v <ji ,tr‘u handlowego Firm y: „Spółka ho- 
. w ui?bi.u Stow arzyszenie zarej. z ogr. od- 

dou,Wî aci’ w Krośnie z tern, że wszelkie 
rtlen4jr rozwiązanego Stow arzyszenia 

^ c z v e, M staW w zarz^dzie Składnicy Kó- 
ych w krośnie. 2376

Jł&it okręgowy, Oddział IV.
Pirp, ’ a 28 stycznia 1928.

A. I. 260. W ykreślenie firmy. Dnia 
1’tter‘ł w ykreślono w rejestrze wsku-
i ł r jy ?  Przedsiębiorstwa. Siedziba firmy: 
B y  firmy: „Jan Dymnlcki Kantor

ro^edm iot orzeJsiebw rstw a: Kantor 
j 2377

2l Sąd okręgowy.
1 stycanaa 1928.

5 '  > h l  C Y T A C J E .
Edykt licytacyjny. Dniu tą aj a

I 1928 o godz. 9 przedpołudniem odbędzie się w 
! niżej wytnieniiionyin Sądzie w biurze Nr. IV. licy­

tacja realności objętej whl. 571 ks. gr. gm. kat. 
Kuktzów. W artość szacunkowa w raz z przyna- 
leżytościami: 7401 zł. Najniższa oferta: 4934 zł. 
Poniżej naijniiższej oferty sprzedaż nie nastapi. 
W arunki licytacyjne a inne dokumenta przejrzeć 
można w  podpisanym Sądzie- 3374

Sąd powiatowy S. II. Oddział IV.
Lwów, dnia 29 lutego 1928.
E. 2735/27. Edykt licytacyjny. Dnia 25 kw ie­

tnia 1928 godz. 9 przedpoł. udbędzis się w podpi­
sanym Sądzie biui o Nr. 51 licytacja catej realno­
ści wid. 66 gminy Sambor-PTzemyska, wartości 
szacunkowej 31-760 zł., w artość przynależności 
wynosi 1.587 zŁ  Najniższa oferta caiej realności 
wynosi 16.674 zł. Najniższa oferta poiowy tej re­
alności wynosi 8.337 SŁ Poniżej, najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi. / z381

Sad iowiatówy, Oddaial III.
Sambor, dnia 28 stycznia 1928.
E. 8461:26. Eldykt licytacyjny. Dnia 19 kw ie­

tnia 19/26 o gotd?. 9 przedpoł. odbędzie sdę w pod­

pisanym Sądzie biuro 51 licytacja całej realności 
whl. 747 gminy W ojutycze — wartości szacunko­
wej 3860 zł. Najniższa oferta wynosi 1286 zl. 66 
gr. Poniżę; najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi.

Sąd powiatowy, Lddział III.
Sambor, dnia 8 lutego 1928. 2382
E. 199/27. Edykt licytacyjny. 10 maja 192S go­

dzina 10 odbędzie się w pouipisauym Sądzie li­
cytacja 3/198 części realności 88 i 1/2 realności 95 
gmina FUipowflfif W ojciecha Ochwata, Najniższe 
oferty  wynoszą 299.04 zł: i 1943.32 zł. P raw a 
sprzeciwiające się licytacji należy zgłosić naj­
później przed rozpoczęciem sprzedaży, inaczej ni** 
będzie ich można podnosić przeciw  nabyw cy w 
dobrej (wierze. 2383

Sąd powiatowi'
Zakliczyn. 15 lutego 1928.
E. 3144/27/5. E d y k t Duir 24 kw ietnia 1928 

godzina 9 ramo odbędzie się w podpisanym Sądzi-- 
biuro 53 licytacja oszacowanych na 480 złotych 
czterech piątych części realności objętej whl. 
1419 gminy Bazar roie stanow iącej oraz 'rednej

piątej części tejże realności, oszacowanej na 12D 
złotych. Najniższa oferta poniżej której sprzedaż 
nie nastapi wynosi 320 względnie 80 złotych. W a­
runki i inne ookum enta przejrzeć możi a vw tu ­
tejszym Sądzie biuro 52. 2385

Sąd powiatowy, Oddział V.
Gzortków, dnia 29 lutego 1928.

r o z m a i t l  o b w i e s z c z e n i a .
Cg. la. 131/27. Edykt. Przeciw  .ó-drzejowi 

Sosze, którego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesionym został do  Sądu o«crę-nwego w jaśle  
przez łóz T a  Kozubala i tow. w Krośnie pozew o 
uznanie praw a własności. Na podstawie pozwu 
w yznacza się I- audiencję na 15 m arca 192? godz, 
9 . rano. Celem strzeżenia praw  Jędrzeja Sochy 
ustanaw ia się pana D ra Jurasza adwokats w Ja­
śle ku-atorem . Tenże ku -atoi zastępj-wać będzie 
i.Nhzeja S  ohę w rzeczonej sprawie ,ua Jrgo 
koszt i niebezpieczeństwo, douoki on w Sadzie 
się nie zgiosi dub pełnomocnik, nie zamianuje.

Sąd okręgow y. Oddział k
Jasio, in ia  8 lutego 1928. 2384



1 jo oka Jagieł]ońskn
aerdytetiu DKa

Cg. I. b. 211/28. Łdyki. S trona powodowa- 
Andrij Kautymir M irom  w Topor owca oh w niosła  
-skargę przeci/w stronie .pozwane;, -nieznanemu 
a. miejsca pobytu Andrijowi G-aftonykowi W asyla 
& '05 doi. zpii. Audiencja do ustnej rozpraw y zo­
sta ła wyznacsion-a na dzień 4 kwietnia 1928 go-Je. 
9  przedpół. w  tym  Sądzie sala rozpraw  Nr. 62. 
Poniew aż miejsce pobytu strony  pozwanej jest 
■aezname. ustanaw ia się Dra. Jurkiewicza adw o­
kata w  Kiyómyji kuratorem , k tó ry  ją będzie za­
stępow ał na jej koszt jUniebeapi-eczeństwo dotąd, 
Oopóki ona sam a się nie staw i i  nie ustanowi ppf- 
■on»ociiikr. 2379

Sąd okręgowy, Oddział I.
Kołomyja, dtoia 5 m arca 1928.
Cg. I. a. 67/28. Łdykt- S trona powiodowa inż. 

Rra-us-z i Ska. w Stanisław ow ie wniosła skargę 
przeciw  strom e pozwanej nie-znonemu z -miejsca 
poł ytu Salamonowi H utterer o 222 doi. am. do 
Cg. I. a. 67/28. Audiencja do ustnej rozpraw y 
aostał-a wyznaczoną m-a dzi-eń 26 m arca 1928 gouz. 
930  rano: w Sąuzie tut. biuro Nr. 69. Ponieważ 
miejsce pobytu strony nazwanej nie jest znane, 
ustanow ią się p. Dra. -Dawida Ma-gneta adw. w 
Stanisław ow ie kuratorem, który ją będzie zastę 
pow ał n-a jej koszt i niebezpieczetis-two dotąd, do­
póki ona sama nie stanie i nie ustanow i pełno

czyńskiego adw. w  Czortko-wic do dr*a 30 sier-
2345

■noorika. '2380
Sąd okręgowy, Oddział I.

Stanisławów, dnia 25 lutego 1928.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa. 14/27/12. Zastanowienie postępowania u- 

sodo-wego. Postępowanie ugoaowe Sen-dera Lan­
g era  kupca w Rozwadowie zostało zastanowione 
(cofnięcie wniosku ugodowego). 2363

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dnia 18 stycznia 1928
Sa. 4/28/1. -Do majątku Jakóba Salamona 

•Łupca w N-owym Sączu -otwarto postępowanie 
■■godowe. Komisarz ugodowy: Sędzia okręgowy 
T adeusz Ło-oaczewski, zarządca ugodowy: Dr. 
M ąksyrnijan Kara1 -w Nowym Sącizu. Termin do 
zgłaszania werzytei-niosci ab 20 m arca 1928. Au- 
njencja ugodorw-a w  tur-ejsizyim Sądzie biuro 57 
dniu 30 m arca 1928 godzina 10  -rano. 2410

Sąd okręgow y. Oddział IV.
N owy bacz, 18 lutego- 1928

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T. 247/27/3. .W drożenie -postępowania Celem 

uznania za zmarłego-. Tomasz Twanczyszak z Bi- 
skowl-c pow. Sambor jako żołnierz 33 p. obrony 
krajo-wej, dostał się do niewoli rosyjskiej, gdzie 
z  końcem r. 1917 w  o-Rsrowie nad Domen. miał 
um rzeć n-a cze-rw-onke. W ydaje się przeto ogólne 
wezwanie, aby udzielono Sądow i wiadomości 
o powyż wymienionym a Sąd na ponowną prośbę 
po dniu 15 w rześnia 1928 ro-zstrzygnie o uznaniu 
e»  zmarłego. 2315

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, dnia 25 listopada 1927.

T. 65/24 Józef Kurpisz, syn Michała urodzony 
16 [tioioa 1893 w Słobudce muszka-towi-eckiej były 
żetriłerz armji -austr. br-a-ł ndiziiał w bitwach po-d 
Haliczem w  roku 1914 i- od tego czasu wszd-kl 
ślad po nim zaginął. W ydaje się ogólne wezwanie 
powiadomić o zaginionym Sąd 1-ub kuratora Dra. 
Horbaczewskiego do sześciu miesięcy od dnia 
ogłoszenia. 2337
; Sąd okręgowy.

Czortków, 5 w rześnia 1924.
T. 109/27. 4mtoni Kowal, syn Joachima u ro­

dzony w Jabłonowie 9 sierpnia 1879 paw-ołany 
<w roku 1914 do armii austr. i ślad po nim zagi­
nął. W ydaje siię ogólne wezwanie powiadomić 
u zaginionym Sad lub kuratora Dra. Bruusteina 
w  Czortkowi-e do 25 maja 1928. 2338

Sąd okręgowy.
Czortków, 30 października 1927.
T. 255/27. Mykietia Zamułyński, syn Jakóba 

z Nyrkowni. w zięty w. roku 1919 przez wojska 
ukraińskie i ślad po- nim zaginął. Wydaje się o- 
gól-ne wezwanie poyiad-omić o zaginionym Sąd 
lub kuratora Dra. Kiinełmana adw. w Czortkowie 
do 15 styetenia 1929. 2339

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Czortków, 13 grudnia 1927
T. 439/27. Teofil Rewucki, syn Antoniego 

z Ja-gielni-cy starej, żołnierz armji austriackiej za­
bity  został w  roku 1917. W ydaje się ogólne w e­
ź m i e  powiadomić o zaginionym Sąd lub kura­
tora -Dra. Brenho-lza w Czo-rtkowie do dnia 15 
m aja 1928. 2340

Sąd oK-regowy, Oddział IV.
Czortków. 31 stycznia 1928.
T. '441/27. W-ojciećh Stodoła, syn- Mikołaja 

z  Sziiiuiiikowiec, żołnierz b. armji austriackiej za­
ginał bez wieści. W ydaje się ogólne wezwanie 
powiadomić u zaginionym Sąd lub kuratora Dra. 
Kruha adw. w  Czortk-owie do dni,a 20 sierpnia 
1928. 2341

Sąd okręgo-wy, Oddział IV.
Czortków, 31 stycznia 1928.
T. 442/27. Jam Nowicki s. P io tra  ze Szmańko- 

w iec żołnierz byłej armji, austr. zaginął bez wie­
ści. W ydaje się ogólne wezwanie powiadomić
0  zaginionym Sąd lub kuratora Dra. Reichsterna 
»d(w. w Czo-rtkowie .do- dnia 30 sierp-uia 19.28. 2342

Sąd okręgowy. Jddziat IV.
1 Czortków, 3 lutego ’ 1 .

T. 443/27. Mikołaj Hor?orko, syn Matija
z Szmańkowiec, żołnierz byłej aTmji austr. za­
ginął bez. wieści. W ydaje się ogólne wezwanie 
powiadomić o  zaginionym Sąd lub kurator a Dra. 
Brenh-odza adw. w Gzort-ko-wie do dnia 30 sier­
pnia 1928. -IW. . . . .  234?

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Czortków, 3 lutego 1928.
T. 454/27. Antoni. Turkiewicz, s. Michała 

E Rooochaeza, żołnierz armji austr. Zmarł we
w rześniu 1914. W ydaje się ogólne wezwanie po­
wiadomić o zaginionym Sad do 30 m«ja 19_S. 2j4- 

Sąd okręgo-Wy, Oddział IV.
Cizartków, 3 lutego 1928.
T. 465/28. Michał Hołodryga, s. Iwana z Po- 

łowiec. żołnierz byłej armji austr. zaginął bez  
wieści. W ydaje się ogólne wezwanie powiadomić 
B zaginionym Sąd lub kuratora Dra. Podbora-

-pnaa 1928
Sąd Okręgowy, Oddział IV.

Czortków, 4 lutego 1928.
T. 465/27. Jan M arkiewicz' syn Kazimierza 

z  'Chomiakówki żołnierz armji austr, za^ii ął bez 
wieści, W >Jaje się ogólne wezwanie powiado­
mić o zaginionym Sąd lub kuratora tira . Bren- 
holza adw. w Czo-rtkowie dio dnia 30 sierpnia 
1928. 2346

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Czortków, 4 lutego 1928.
T. IV. 123/26/1* Jan Leśniewski, syn Józefa 

i Anny- uro(W)ny dni-a 20 czerw ca 1879 w Fodbo- 
rzu pow iat Mielec pow ołany do służby wojskowej 
w  roku 1914 przy  17 puiku piechoty, przy upadku 
Przem yśla w zięty do -niewoli; rni-ał zginąć tamże 
bez wieści w  r-o-ku 1917. W zywa się każdego- o U- 
dizie-leniie Sadowi lub obrońcy w ęzła małżeńskie­
go adwokatowi Drowi Fol-nerowi w  Tarnowie 
wiadomości o- zagi-niouym. Jana Leśniewskiego 
w zyw a się, aby  tutejszy Sąd uwiadomił o  swem 
życdlu do dinia 1 października 1928. 2349

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Tarnów. 24 października 1927.
T. IV. 172/27/4. Edykt. Franciszek Orkisz syn 

Jana i Roza-ija z Janików urodzony 3 października 
1891 w W oźnikach caimże zamieszkały żołnierz 
II. Batalion* 16 p. obrony kraj. b. armji austr. 
zaginął bez wieści n a  wojnie św iatow ej w dru­
giej połowie 1915 doku. W drażając postępowanie 
celem uznania go za zm arłego -wizywa się aoy ' 
uwiadbm-iion-o Sąd' w W adowicach o zaginionym 
do 6 m iesięcy od o-gł-oszenia, po-czem Sad na po ■ 
nowny -wniosek orzeknie ostatecznie 2352

Sąd okręgowy. O d z ia ł  IV.
W adowice, dnia 26 stycznia 1928 r.
T. IV. 181/27/4. Edykt. S tanisław  Mielecki, 

syn W ojciecha i K atarzyny urodzony w 1885 
w Sułkowicach -po-w. Myślenice żołnierz 56 p. F- 
b-. aTmji austr. zaginął -bez wieści; na wojnie 
św iatowej -w maju 1915. W drażając postępowanie 
ceile-m uznania g-o za zm arłego w zyw a się aby u- 
wiadondono Sąd w W-adowicach -o- zaginionym do 

miesięcy od ogłoszenia poczem Sąd na pono­
w ny wniosek or-zeknie -ostatecznie. 2353

Sąd okręgowy. Oddział IV.
W adowice, dnia 11 lutego 1928 r.
T. IV. 4/28/3. Edyki. Wojciech Ry-marczyk 

syn- Józefa i Katarzyny 1 ,-odzony 12 lutego 188O 
w  Bieńkówoe pow M-aKów tam zam ieszkały 
żołniei z 56 p. p. b. -armji austr. w jesieni 1914 
-ranny w głowę dostał się do- niew-oii rosyjskiej 
w  której ostatnią o sobie wiadomość dal z koń­
cem roku 1914. W drażając postępów anie celem 
uznania go z a  zm arłego wzylwa się aby uwiado­
miono Sąd w Wado-wie-ach o zaginionym do 5 
miesięcy od ogłoszenia podzerr Sąid na romo-wny 
wniosek orzeknie -ostatecznie. • 2354

Sąd okręgowy, Oddział rV.
W adowice, oma 26 stycznia 1928 r.
T. IV. 6/28/3. Edykt. G M s  Gnzes-u-i*. syn 

Franciszka £ M arii urodzony 9 marcu 1890 w 
Palczy -ad KalWiarja tam  zam ieszkały żołnierz 
pierwotnie 16 p. f 1. -a -następnie 36 pp. b. armii 
austr. zaginął bez w ieści- na fi oucie w ‘Karpatach 
w lutym 1915. W drażając p-o-stęrpawani-. r  'ce le ir  
uznian-ia go za zm arłego w-zywa się aby uwiaidu- 
miiono Sąd w Waaow-iioa-ch o zaginionym do  6 
miesięcy- od ogłoszenia pcez-e-m Sąd n a  ponowny 
iwniiosek orzeknie ostatecznie. 2,355

Są-d okręgo-wy, Oddział IV.
W adowice, dniia 3 lutego 1928 r.
T. 276/27/4. Iwan Hn-atć ti urodzony 19 stycz­

nia 1871, zam ieszkały w  Hrudzie 1-i-tyńsk-im u- 
czestnik w ojny -zmarł na ch-olerę 1914. W iadomo­
ści o nim udzielić należy adwiokatow-i Drowi 
Neumanowi jako obrońcy w ęzła małżeńskie g-o 
-lub tutejszemu (Sądowi, k tó ry  po sześciu miesią­
cach, w yda ostateczne ‘orzeczenie. 2564

Sąd okręgowy, Oddział IV.
S try j, dnia- Z stycZn-i-a 1928. ,
T. 257/27/4. Eustachy Pranhyk. syn Nykoly 

urodzony 29 września 1882 zginął pod Sandomie­
rzem  1914 r. Wi-adotno-ści o nim udzielić należy 
tutejszemu Sądowi, który po- sześciu miesiącach 
wyd-a ostateczne orzeczenie, 2365

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Sfayj, dniia 12 stycznia 1928.
T. 318/27/4. Teodor Bybliw urodzony 13 

wrześni-a- 1870 z-mart 1917 w  Swii-ałos-zynie. W ia­
domości o nim udzielić należy tutejszemu Sądo­
wi. k tóry  po- trzech -miesiącach wyda, ostateczne 
-orzeczenie, 2366

Sąd1 okręgowy, Oddział IV.
Stryj, dnia -20 -stycznia 1928.
T. 90/2-6. Eliasz Antoniów zam ieszkały w 

Dzieduszycach małych, żołnierz Mst-rjScki, w al­
czył na froncie, zaginął od 1916. Wiadomości 
o nim udzielić tutejszemu Sądowi, k tóry  po sze­
ściu miesiącach w yda ostateczne orzeczeni-e. 3269 

Sąd -okręgowy.
Stryj, 10 -września 1928-
T. ,267/27/5. Mikołaj Baran, syn P io tra  uro­

dzony 16 m arca 1883-. jeniec wojenny Z mar i' w 
Ro-sji 1916 Wiadomości- o- nim udzielić należy 
adw okatow i iDrowi Neumanów, jb rońcy  węzła 
-małżeńskiego, lub tutejszemu Sądowi, KtÓTy po 
sześciu miesiącach -wyda ostateczne orzeczenie. 

Są-d: okręgowy, Oddział IV.
Stryj, dnia 3-1 stycznie 1928. 2370

T. 315/27/4. Grzegorz Senysizyn- urodzony 5 
-maja 1881 -zamieszkały w Krynicy żołnierz, zginą} 
1915. Wiadomości' o- nlim udzielić należy adv, oka- 
tow i -Drowi Kaluski-emu jako- obrońcy  ̂w ęzła 
małżeńskiego lub tutejszemu Sądowi, który po 
sześciu miesiącach wyd-a ostateczne orzeczenie. 

Sąd okręgowy, Oddział *V.
Stryj, dnia 2 stycznia 1928. 2371

T. 332/27/13. Jurko Gu-lij, syn  Ste-fana urodzony 
21 lutego >'887 zaginął 19-16. WiadoimWci o  ffinr 
udzielić należy tutejszemu Sadowi, story  po sz-' 
ściiu milesiiaCaCth w yda ostateczne^ orzeczenie. 2372 

, ,Sąd okręgowy, Oddział D 
Stryj, dnia 30 stycznia 1928.
T. IV. 76/27/(13. Edykt: J-akób Sza-rek, syn To­

masza i M arianny z Pruchników a mąż Br-or sta 
wy Urodzony d0 kwi-etni-a 1887. . 'W Blaszkowej 
(powiat Pilzno), jako ułan 9 pułku u tana w II. 
szwadron-, 27 lub 29 lipca 192C pod Befestfeozklem

-miai prjuieść śmierć bohaterską i pyć pogrzebany 
na praw osławnym  cm entarzu w Rabczy. Celem 
ustaleniu dowodu jego śmierć- w zyw a się o po­
danie tutejszemu Sądowi wiadomości o -nim w 
ciągu trzech miesięcy, licząc od dnia ogłoszenia 
edyktu w  „Gaze-ci-fc Lwowskiej" poczem na po­
now ny wniosek zapadnie -ostateczne orzeczenie. 

Sąd okręgowy-, Oddział IV.
Jasło, 20 stycznie 1928 2378
T. 324/27/4. Teodor Tarnawski, syn Nykoły 

ui od: ony U  października 1888 zginął w jesi-eni 
1914 koło Niska, w iadomości o nim udzielić na­
leży  tutejszemu Sądio-wi, który po trzech miesi 
cach, wyjęła ostateczne orzeczenie. 2367

Sąd1 okręgowy. O dódał IV.
Stryj, dnia 13 lutego 1928.
T. 145/27/5. M ateusz Susłyneć, urodzony 12 

sierpnia 1-SS1 zam ieszkały w R-ozance wyżnei za 
ginął w  Rosji 1916. Wiadomości o mim udlzielić 
należy -adw. Drow i Plesserow i jako obrońcy wę­
z ła  małżeńskiego lub tutejszemu Sądowi, który 
po trzech miesiącach w yda -ostateczne orzecze­
nie- 2368

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Stryj, dnia 17 lutego 1928.
T. 340/27/3. Miiichaf Stasiw  urodzony 18 maja 

1897 zam ieszkały w W ierczanach zaginął 1918. 
Wliadio-mośd o nilm udzielić należy tutejszemu Sa­
dowi. k tó ry  po sześciu miesiącach w yda osta te­
czne orze czernie. 2373

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Stryj, -dnia 18 stycznia 1928.
T. 1091/27. Kazimierz Turek urodzony 1890 

w  Uh-ornilkadi żołnierz zaginął n a  -wojnie r. 1914. 
Celem uznania go zm arłym, uwiadomić Sąd 
albo kuratora D ra Wierab-owiski-e-go w Stanisła­
wowie o zaginionym do 6 miesięcy. 2390

Są-d okręgowy.
Stanisławów, 3 -stycznia 1928.
T. 1080/27. W asyl Kiedyk Mich-ała urodzony 

1901 -w -Delejowle żołnierz ukraiński' za-gin-ą? n-a 
w-ojnie od roku -1919. Celem uznania go- zmarłym, 
uwiadomić Sad albo -kuratora Stefania Ki-eidyka 
z Delej-olw-a o zaginionym d-o- 1 roku. 2391

Są-d -okręgowy.
Stanisławów, 4 styczni-a 192s.
T. 807/27 P aw eł Kohutia-k Mykie-ty ur-odz-ony 

187-8 w  Pr-zy-byłowie żolnj-enz -przesypaiiy gr-a-na- 
tem  zaginął 1915 noku w Karpatach. Cel-eni uzna­
nia go zm arłym uwdiadomić Sad albo kur-ato-ra 
D ra Wierzbo-ws-ki-eigo- -w Stoinisł-ajwowie. o zagi- 
ii-ion-ym do 6 mres-iecy- 2392

Sąd okręg-oy y.
Stanisław ów, 9 -stycznia 1928.
T 580/27. Hryń Skomor-owski An-dfyja ur-o- 

-d-zony 1886 w Stryhańclach w yem igrow any -okuło 
roku 1910 do Kanady -o-d 1918 rolku nie daje zna­
ku życia. Ceil-em uznania go- -zmarłym, uwiadomić 
Sąd1- a-l-bu kuratora M ichała Lipińskiego- w S trv- 
hiańc-a-ch o zagini-onym do 1 r-o-ku. 2393

Sąd okręgowy.
Stanisławów. 27 s-tycz-mia 1928.
T 29/28. Stefan W ołyński urodzony 187-6 w 

Pui-owie żołnierz zaginął 1915 roku n-a włoskim 
fronci-e. Celem uznani-a go- zmarłym, uwiadomić 
Sąd -albo kuratora Michała W ołyńskiego w P-nio- 
wde o żaginilonym do- 6 miesięcy. 2394

Sąd okręgowy.
Stanifeławów, 1 lutego 1928.
T. 60/28. Iwan Smuknowicz tirynia- uradzony 

1883 w Majdani-e żołnierz poległ 1914 ro-k-u pod 
Dęblime-m. Celem udowodnienia śmierci, uw ia­
domić Sąd albo- kuratora Alelrsa-ndra Szpiega w 
Majdani-e o  zaginionym do 3 miesięcy. 2395

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 3 lutego 1928.

T. 20/28. Iwan Diiaczeńko De-mia-ma urodzony 
1882 w Łanczynie żołnier-z zaginął na wojnie ro ­
ku 1914. Celem uznania go zm arłym , uwiadomić

S ąć albo kuratora Jurę M-elnyezuk? w «-
o  zagiińoiriym do o miesięcy.

S ąd okręgowy.
Stanisławów, 6 lutego 1928. ^  y
r 12/28. Paw ło Owczar -urodtony * ) #  

Tyśm 'enicy żołnierz zaginął na wojnie pfP
Celem uznania go zm arłym, u  wiać °nuc . 
ku rato ra D ra Saw czaka w Stanisławowi ^  
gini-onym do 6 miesięcy.

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 6 -lutego 1928.
T. 133/28. Jurko Kowalczuk Pi 

n y  w r-oku 1858 w  Ciężowie zm arł l 9/0 
Ciężowie. Celem udowodnienia śmierdi #  (X 
-mić Sąd albo kuratora Michała LHWSU-4 9  
żowi-e o- zaginionym do 3 miesięcy.

Są-d- okręgowy. ‘
Stanisławów, 9 lutego 1928. . jgtf
T. 76/25, Mychajło Ozerwak urod^ff^ J l  

-w Hor-ocholinie żołnierz zaginął n a  w0J*”8  ̂ Sj 
1914. Celem uznania go zm arłym , “ Wiajwąi^i#. 
albo kuratora Nykołę Seimańczuka w  ^  W  
nie o zaginionym do 6 miesięcy.

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 13 lutego 1928.
T. 606/27. ’ ) Ba-Łyli OzajkowuK' syć°'

1;890 i 2) Emil Czajko-wskr urodzony 1°' 
wie Grzegorza zamieszk-alii- w  Dońropn1̂  ja
rze ukraińscy zaginęli na wojnie od 5%
Cetiem uznania ich z-a zm arłych u w iad o n ^ ,.^  
albo kuratora Dra Saw czaka w StanJ»* flP 
o zaginionych do 1 noku.

Sąd okręgowy.
Stanii-sławów, 13 lu tego . 1928.
T. 17/28. fiaw-prłu Biłous Iw-^ni 

1894 w Łanczynie żołnierz ukraiński za"r .j 
wojnie od r-oku 1919. Cerem uznania go 
-uwiadomić Sąd albo kuratora Matija m e W
w Łanczynie o  zaginionym dc 1 roku.

Sąd okręgowy. ;
Stanisławów.. 4 -lutego 1928.
T. 1075/27. Ha-wryło Łopusz^lak 

1882 w  K-ośmi er-zynae żołnierz zaginął ^  
po-d T.w-owem od 191 i  roku. Ce,em 
zm arłym , uwiadomić Sąd albo kurator^ 
Jankowskiego w Kośmi':rzynie o 
6 miesięcy.

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 17 lutego 1928.

PRZETARGI PUBLICZNE.
PRZETARG.

Komitet budowy gmachu dla urz- 
wo-telegraficzr e-go Lublin 2 ogłasza 
puoliczny przetarg  nieograniczony ma 
robót budi&wlafnych (przy budowie &map
oo-weg-o dla urzędu pocztowo-telegraiicz-11 . ^
7 lublinie. j

. O ferty wi-nn-y być ski-ada-ne w 
lakoiw-anych z na-pisem: „Na budowę S111 j*1. „  
-urzędu pccztowo-talegr-aficznego I .ULtl-if

Oferty mr-leży skład-ai w  Kurze K ^
-budowy w  Luolinie ul. Szope-na Nr. 9 P ,
do toi-a 26 m arca 1928 godziny 12.

Wadjum w wysokości 35.000 zł. 
pięć tysięcy złotych) należy złożyć w  k361 
bow-ej w  gotówce lub Państw ow ych ?
wartościowych, -zaś dotyczący kw it dołau* 
oferty. >tr jji^.

W arunki techniczne i- plan 
przeglądać oferenci w  Diurze Komitetu 
-w Lubliini-e ul. Szope-na 9 pokój 24 oraz ,
sterstwie. Poczt i  Tele-gr-afów w  W arszav̂ ^ at 
Napoleona Nr. 8 ooidzi-emmie -z wyjątkiem 9 
godzinach urzędowych.

Komitet zastrzega sobie pra-wo A
wyibonu oferty  -bez względu n,a oferow« ^
o raz unieważnienie przetargu.

Przewiodm-i-czący Komitetu: _
(—) Inż. Kaniowski-

w

1 #

M A G IS TR A T KROL. S TO Ł . M IA S TA  LWOWA
LM. 17.443/928/W. II.

M agistra t król, sto ł. m iasta Lw ow a przypom ina, że z dniem  14 m arca 
upływ a te im in  p ła tnośc i podatku  od  lokali za I. kw artał 1928 r., zaś z a)1'
15 m arca 1928 r. p o da tku  g run tow ego  za I. pó łrocze 1928. _ c(,

Wzywa się przeto interesowanych do zapłacenia natychmiast w Kasie miejskiej 
należytości podatkowych, wraz z zaległościami, gdyż po upływie oznaczonych termini w Pr j^ je f ’
M agistrat do ściągnięcia zaległości w drodze egzekucji z doliczeniem ustawowej kary *
oraz kosztó '" egzekucyjnych.

MAGISTRAT KRÓL. STOŁ. MIASTA LWOWA
Komisarz Rządu p. o. Prezydenta miasta: STRZELECKI ^

ZGUBIONE DOKUMENTY. ,
ANDRZEJ MAJKA w Ło-madżynie ad M?,dan [ 

średni pow. Nadwórma. unieważnia zgubio-ne j 
wydanie cywilnego porwo-lema praw a pro-wa- 
dzenia jazdy pojazdów mechanicznych L. 45/26 
w ydane przez Okręgową Dyrekcję Robót P u - ! 
blicznych urzędu Wojewódzkiego w Staraisla-: 
wowie. 2212

Ogłoszenia prywatne.

„ S U P E R F C S F A T "
FABRYKI NAWOZÓW SZTUCZNYCH

Józefa i K a r o M i w f f l i c f f l  S p i t e .
Lw ów, ul. K opefnika 9. —  Telefon 9-11.
dostarcza na dogodnych i .a  unkach kre- 
iytt»wvcłi w szelk ie NAWOZY SZTUCZNE 

w  przesyłkach w agonow ych i kom bino­
wanych.

PRZYJMĘ bezpłatną praiktykę aospodarazą w 
domu obywatelskim, W ;rgin-ja HellcT, Lwów, 
Sw. Jó-zef-Ł 3. II. J“.  _■ 238*'

:grqmadzek''WALNE Z
„ 8  P E R  0 “

Sp. G orzelń R olniczych z oddz- ^ ^ P
r e * *

fikacyjnym  z. o. o . w e L w ow ie, -  ^
sią dnia 22 marca 1928 r. o  g o d l -  ^  
przedpołudniem  w  Sali Obr3^ ^ !^
H andlowej i Przem ysłow ej we E
ul. Akadem icka L. 17. —  w /g 0 # 

jącego porządku dzienueg0 *

ZaJ

1. Wybór Przewodniczącego

2. Sprawozdanie Zarządu, zatw 'el 

bilansu oraz udzielenie 
abscjlutorium.

3. Likwidacja Soćłazielni,

4. Wnioski Członków,

(— )  C ie ń sk i

JbruParnia Polska", Lwów id. Chorążczyzny 17, telefon 29-19. pod zarządem Władysława Germana. Należyto&ć pocztowa mlacoń*


